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Tragiczna przeprawa przez rzekę
5990 żołnierzy chińskich zginęło w nartach rzekł =

Londyn, 17-go października. rzekę na zbudowanych przez siebie tra-
Jak donoszą z Szanghaju, w czasie twach, opartych na zbornikach nalty. 

Przebywania rzeki Min utonęło 5 tysięcy Tratw y zostały jednak porwane gwał- 
żołnierzy chińskich. townym prądem i rozbite, tak, że żoł-

Usiłowali oni w  czasie walki z wro- nierze zgnięli w falach, 
kiemi wojskami chirislriemi przepłynąć

^ O O Q i wn$ici9»i€i w Elstl WfsroiSN&it? ?
Budapeszt, 17-go października. Dyskusja odbywa się przedewszystkiem
W związku z wystąpieniem Niemiec około pytania, czy W ęgry mają w ślad 

z Ligi Narodów i zerwaniem przez Niein- za Niemcami wystąpić z Ligi Narodów. 
CV konferencji rozbrojeniowej.’ w rządzie Jakkolwiek treść narad trzymana jest w 
"Zgierskim odbywają sie narady na te- tajemnicy, to jednak według krążących 
t ta t stanowiska, jakie mają zająć W ęgry, pogłosek krok taki nie jest wykluczony.

f p i a i r a  p o d z i e m n e g o  p r z e j ś c i a  d o  ( R e i c h s t a g u
Berlin, 17-go października, twie. Jak bomba pada na sali oświadcze-
Dzisiejszy dzień procesu o podpale- nie świadka, że krytycznego wieczoru

nie Reichstagu poświęcony był według był on przesłuchiwany przez premiera
zapowiedzi przewodniczącego komplekso- Goeringa w gmachu pruskiego minister-
wi zagadnień związanych z podziemnem stwa spraw wewnętrznych, 
przejściem, łączącym gmach Reichstagu z Obrońca Sack zapytuje: „Powiedział
mieszkaniem przewodniczącego parła-, pan, że pierwsze zeznania poczynił pan
mentu (Goeringa). u premiera Goeringa, czy to nie pomył--

Na wstępie prokurator W erner śprze- ka?” Świadek przeczy i po szeregu py- 
ciwił się wnioskom obrońcy oskarżonych fań odpowiada: „Pojechałem z premierem 
Bułgarów o powołanie nowych świad- automobilem Reichstagu do ministerstwa 
ków. Docyzia w tej sprawie zapadnie spraw wewnętrznych na Unter den Lin- 
jutro. den i tam byłem przesłuchany przez pana

Następnie zeznawali listonosz Otto, Daluege.” Nadprokurator stwierdza, że 
który w dniu pożaru na krótko przed Daluege był wówczas szefem policji kry- 
godziną 9 wieczorem był w gmachu minalnej. Świadek wyjaśnia dalej, że po- 

■ Reichstagu,-dalej majster stolarski Ltpp- wrócił z domu do gmachu Reichstagu, 
fert. który dostarczył urządzenia do sali gdyż chciał widzieć się z premjerem 
obrad parlamentu oraz woźny Wockoeck. Goeringem jako z przewodniczącym par- 
Zeznania ich, dotyczące głównie ich czyn- lamentu, gdy tylko dowiedział się o po- 
ności w godzinach wieczornych w dniu żarze. Na pytanie Dymitrowa, czy świa- 
pożaru, nie przyniosły nowego małe- dek spotkał się jeszcze raz z premjerem 
rjału. Goeringiem, świadek odpowiada „w spra-

Ostatni przesfuchany był garderobia- wie dotyczącej pożaru — nie’’. Na tem 
ny parlamentu. Obecne zeznania jego od- rozprawę przerwano, 
biegają; od zeznań, złożonych w. śieeU-
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Sensacyjna afera oszukańcza w Katowicach
S§B®i$ką 3i§€$ke&o tficiano nacidą^mąc na 250000 ziotw$€$k r"  jj

Z polecenia sędziego śledczego are­
sztowano- w Katowicach kupca Samuela 
Laudera z Katowic, podejrzanego o to, 
że chciat oszukać Sp. Giesche na 250.000 
zł. przez sprzeczne z zaw arta z Sp. Gie­
sche umowa przepisanie fikcyjnych wie­
rzycieli; Nikodema Pinczewskiego z Ol­
kusza oraz Zygmunta Kennera z Katowic.

W  związku z powyższem donoszą nam 
co następuje:

Właściciele f-y „Alibis“, Sp. z o. o. w 
Katowicach, Samuel Lander z Katowic, i 
M ieczysław Aietnbik, chwilowo zam. w 
Katowicach nabyli od Sp. Giesche w yro­
by porcelanowe wartości 250.000 zł. na 
ikredyt, a dla zabezpieczenia pretensyj 
Sp. Giesche zawarli z Spółką m. in. na­
stępującą umowę:

1) Sp. Giesche ma prawo nadzoru nad 
frontem f-my „Aibis" w P. K. O. Firma 
„Albis" kontem tem dysponować • może 
tylko w porozumieniu z f-ą Giesche.

2) W  razie niezapłacenia raty  przez 
f-ę „Aibis" Sp. Giesche ma prawo samo­
dzielnego pobierania z konta pieniędzy 
na uregulowanie swych pretensyj.

3) Firmie Giesche przysługuje prawo 
ściągania należności wprost od odbior­
ców f-my „Albis" na pokrycie weksli. 
Firma „Alt>iś“ jest zobowiązana do do­
starczenia adresów odbiorców'.

4) Konto P. K. O. f-my „Aibis" firma 
ta będzie mogła znieść lub przepisać kon- 
to tylko za zgodą Sp. Giesche.

5) W szystkie wpływy dla f-y „Albis" 
winny być uskutecznione na konto P. K. 
O. tej firmy.

W  dn. 11 bm. f-a „AFbis“ miała towa­
ru na kwotę 250.000 zł. Towar ten ńie 
był zapłacony i tegoż właśnie dnia wła­
ściciele f-y „Albis'* bezprawnie przepisali 
konto P . K. O. na fikcyjnych wierzycieli 
Nikodema Plnczewskiego z  Olkusza 1

Zygmunta Kennera z Katowic, a kartoteki 
i księgowość ukryli w niewiadomem 
miejscu, usiłując w ten sposób uniemożli­
wić Sp. Giesche osięgnięcie jej pretensyj.

W dn. 1- bm. przytrzym ano Laudera 
i Pinczewskiego i w dn. 14 bm. odsta­
wiono ich do dyspozycji sędziego śled­
czego.

Wobec tego, że podejrzewano, !ż wła- 
ścicieie firmy ukryli księgi albo u krew- 
nych, lub też u znajomych, przeprowa­
dzono 17 bm. rew iz ję  m. in. u brata zbie­
głego Zygmunta Kennera, drogerzysfy 
Jana Kennera w Katowicach (ul. Woje­
wódzka), u którego znaleziono 3 szafki z 
kartotekami, oraz księgi buchaiteryjne 1-y 
„Albis“.

Wobec takiego wyniku rewizji, przy­
trzymano również Jana Kennera i ode­
brano agentom i subagentom tej firmy 
prawo inkasowania należności.

Poinafislfa giełda zbożowa
s dnia 17 p a źd z ie rn ik a  1933 r*

Ceny paryte t Poznail.

t .  Ż y to  14,50— 14,75, P szen ica  19,25— 19,73,. O w ie s  13 25 
J—13,50, Jęczm ień  695— 705 g>r. .13,50— 13,75, Ję czm ień  675 

695 g r. 13— 13,25, Ję czm ień  b ro w a ro w y  15,75— 10,75, 

M a k a  ży tn ia  65 $>roc. 21,25— 21,50, M ąka  pszenna 65 p roc. 
31,50— 33,50, Ospa ż y tn ia  8,50— 9, O spa pszenna 8,50—9, 

O spa  pszenna g ruba 9,50— 10, R zepak  z im o w y  39— 40, 

G ro ch  W ik to r ia  20--24, G ro ch  F o lg e ra  22— 25, G o rc zy ca  
37— 39, M ak  n ie b ie sk i 58y-63, Z iem n ia k i fa b ry czne  za 

kg . p roc. 14 g r., Z iem n ia k i jada lne 2,45— 2,70, *W yka 

la tow a  14— 15, P e lu szka  13— 14, M aku ch  ln ia n y  17—  1S, 

M aku ch  rzep a kow y  14,50— 15, M aku ch  s ło n e czn ik o w y  JS 

19, Ś ru t S o ya  22— 22,50. U sposob ien ie  spokojne.

6 miesięcy wiezienia C l
z a  u s i t o n a n e  p r z e k u p s t w o  k o l e j a r z a  wv M r a k o w i e

m i  Środa Dziś: Łukasza, Tryf.

l i s Jutro; Piotra z Al.
Wschód słońca: g. 6 m. 30

i 933 Zachód: g. 17 ra. 0(1
g i l  Paźdz. Długość dnia: g. 10 m. 30

W  Sądzie Okr. karnym w Krakowie, 
na ławie oskarżonych zasiadł w  dniu 17. 
bin, Chaira Luksemberg, któremu akt 
oskarżenia zarzucał, że w  Jecie br. usiło­
wał przekupić funkcjonariusza państwo­
wego.

Oto, przyjechawszy pociągiem do Kra­
kowa bez biletu, Luksemberg usiłował 
przejść z peronu do miasta. Zapytany 
przez portjera kolejowego o bilet, tłó- 
m aczyl się, iż zgubił go w drodze, przy­

czem chciał wręczyć portierowi 10 gro­
szy, aby go tylko przepuścił.

Portjer Wójcik odmówił jednak przy­
jęcia „łapówki*** i sprawcę tę przedstawił 
swej zwierzchniej, władzy, która wyto­
czyła niefortunnemu pasażerowi sprawę 
o przekupstwo.

Luksemberg został skazany na 6 mie­
sięcy więzienia. Jest to dość surowa ka­
ra, którą obecnie S ą d y . polskie stosują 
wobec . często zdarzających się prze- 
kupśtw.

M ro w ifta  ffasfia .....
R e d a k c ja  i- a d m in is t r a c ja :  Katowice,

;i u lica Sobiesk iego  11. . ;•

REPERTUAR T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

WICACH.
ŚRODA: g. 20 „Musisz si« ze Bitw Ożenić",

KINA NA ŚLĄSKU.
KATOWICE: Capitol: „Tommy B oy", C tsluo j „Ka­

w alkada". Coiosseum: „Ludzie za kratam i". Pa łace: 
;.,FUp i  Flap — 10 minut strachu". R lalto: „King-KOus". 
Union: , , Jego ekscelencja subiekt".

KROL. HUTA: Apollo: „Rozkoszne k łopoty" t „Żo­
na z  drugie) ręk i". Colosseum: „Tysiąc l długa noc" 
i  „Nie odchodź odemnie", R ozy: „M ata H ari" i „B la­
ski I cienie milofci” .

BIELSKO: Apollo: „Tysiąc i  druga noc". Miejskie: 
„Ż ółty  książę".

BIAŁA: M iejskie: „W esoły karaw aniarz” ,

R A D J O :

ŚRODA, 18 PAŹDZIERNIKA 1933 R .

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05 
Gimnastyka. 7 20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert ork iestry . 
15 40 Komunikat gospodarczy i ceduła Giełdy w Kato­
wicach. 15.50 Muzyka. 16.10 „Jaskółka i bocian poleciały 
do Afryki" wygi. W ujaszek JaS. 16.55 Koncert solistów. 
18.00 „Spraw a pozaszkolnego przysposobenia zawodowe­
go". 18.20 Koncert Orkiestry ludowe). 19.00 „Stolico 
Polski poprzez jel dzieje". 20.00 Koncert O rkiestry 
G itarzystów , 2 l.00 „Życie kupieckie w Polsce". 21.15 
Recital fortepianowy Henryka Sztompkl. 2210 M »zyka 
taneczna. 23,00 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

^  POŻAR W  DZIEDZICACH. 16 bm. ok.
godziny 17 wybuch! pożar w fabryce wyro­
bów żvwlcznych Willenz i Ska w  Dziedzicach. 
Szkoda wynosi ponad 2.00 zl. Pożar powstał 
wskutek wadliwej budowy komina, wzgL złoi 
izolacji kemina.

— KRADZIEŻ, W  nocy na 15 bm. nieznani 
spraw cy włamali się do stodoły Jerzego Bu- 
lowskiego w Bielsku, skąd skradziono motor 
elektryczny mapki „Oesterreichlsche Dynamo- 
werke", wartości 600 zł. Sprawcy ulotrtili 
się bez śladu. — Tej samej nocy skradziono 
że strychu Adama Krupy w Drogomyślu bie­
liznę męską i damską oraz 2 poduszki war­
tości 70 złotych.

— POŚCIG POLICYJNY I PIES. W ub. 
sobotę niejaki pan Kruczek z Rydułtów usi­
łow ał post. policji Tkoezowi z przed Sądu w 
Rybniku u k ra ść  rower. Zauważył to jednak 
właściciel, co widząc złodziei, porzucił ro­
w er i ukrył się początkowo w sądzie, a na­
stępnie zbiegł przez Naeynę _w kierunku Nie- 
dobczyc. Ścigającego go policjanta.,, pokąsał 
znaidujący się na uwięzi w podwórzu Sądu 
Grodzkiego pies. wobec czego post. T. zanie­
chał dalszego pościgu.

— „UŚMIERCIŁ" MATKĘ. Do kupcą L. w 
Król. Hucie przy uL ks. Lukaszczyka 4, zwró­
cił się niejaki Paweł Grtmd z Bytomia z 
prośbą o pożyczenie mu 60 zł* na pogrzeb 
zmarłej w Szopienicach jego matki. Kup'ec 
pożyczył Grandowi 20 zł. i 7 dolarów'. Po kil­
ku dniach dopiero dowiedział się L„ ie  Grund 
go oszukał, gdyż matka jego wogóle ale 
zmarła, a Gr. pieniądze poiwostu przepił.

Około 200 robotników w Zawiercia zaaldzle pracę
Jak donoszą z Ząwięrcią, miejscowa fa- cę  około 200 « owych robotników, a w  Iie^r

bie tej’ kilkudziesięciu fachowców hutników.’ 
r ..Otrzymajic aam ów iśaia  ■ sow teck^ tężapesjć- 
niąją fabryce pracę ną szereg rajefięcy. W ia­
domość o zamówieniach i nowych przyję- 
ciąch w Zawierciu, nazywaniem miastem bez­
robotnych, w ywołało powszechną radość.

.. .. _ ,f naftowych. czujs 
czemu praca w fabryce znacznie się ożywi, a 
z  dniom 2 listopada b. r. fabryka uruchomi 
trzeci piec.

W związku z tem w fabryce znajdzie pra-

Grób na dnie zawalonego szybu
Przerwanie attcit ramnkowel w  tam kach 6 Urny eh —

Jak się dowiadujemy, w dniu wczoraj­
szym w godzinach rannych w podziemiach 
zawalonego szybiku w Łaziskach Górnych, 
nastąpił sfny wybuch gazów podziemnych, Z 
teg o  powodu musiano wstrzymać natychmiast 
wszelką akcję ratowniczą, mającą ńa Celu 
wydobycie zwłok’ chłopca, który zginął w 
szybiku kilkanaście dni temu.

W godzinach południowych zjechał do Ła­
zisk Średnich prokurator, który udał'się na 
miejsce tragicznego wypadiku. Po blisko dwu-

— ZWOLNIENIE SZTYGARA SIERPNIA. 
Aresztowany w ub. tygodniu z polecenia sę­
dziego śledczego sztygar kop. „Polska" Sie- 
roń, został obecnie zwolniony z więzienia, W 
miejsce zwolnionego ze stanowiska kier. Ko­
zła, zaangażowano też. Wojtynka. Dotych­
czas nie zdołano jeszcze ustalić faktycznych 
przyczyn katastrofy.

— PORAŻONA PRĄDEM. W ub. piątek 
wieczorem przez nieostrożne dotknięcie się 
przewodów elektrycznych o napięciu 220 volt 
porażona została w oborze 47-letnia wdowa 
Hesilkowa Gertruda 1 po upływie pół godziny 
zmarła. W ezwany na miejsce wypadku lekarz 
stwierdził śmierć przez porażenie prądem.

— OKRADLI KLUB „SLAVIA“. W nocy 
na 15 hm. nieznani sprawcy włamali się do 
domu sportowego „Slavia“ w Rudzie Śl, I 
skradli większa ilość bielizny oraz różne 
Przybory 1 przyrządy sportowe, wartości oko­
ło 13(10 zł.

K r o n i k a  Z a ś l ę & i o n s t i a
£  R E P E R T U A R  T E A T R U  W  S O S N O W C U .

Ś R O D A :  o z  30,15 „ M y s z  k ó t c ie la i"  po c t e t f b  i» i«  

źonych.
CZWARTEK: o g. 20,15 „Mysi k<S4c!Ha»“ t>o cenach 

cul^onych.
PjĄTEK: o g. 20,15 „Mysz kośsIetSi" po cenąoh 

zn!i®ny«h.

-*.■ SKRADZIONY ROWER. Onegda! na 
ulicy w Dąbrowie Zatrzymany został Marian 
Skowron, zam, w pańdówce, który skradł ro­
wer Antoniemu Rakowskiemu, zaan. w Sos- 
oow cu jeszcze w skrpniu b. r.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w  
Krakowie
ważny na dzień 18 paździoru. 1933 r.
Niniejszy kupon należy wyciąć i 
przedłożyć do wvmiany na bilet do 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

godzinnej konferencji, do której poproszono 
matkę tragicznie zmarłego Huberta Szyniery 
i 'kierowników kopalni „Aleksander" i „Wąle- 
ską“. prokurator zarządził natychmiastowa 
wstrzymmiie prac ratunkowych, a to ze 
względu na ąiebez>p;eczeństwó grożące ko­
lumnie rątowmieżej. Rp|żiittie tragiczne zmar­
łego, nić przyznano żadnego odszkodowana. 
Symboliczny, pogrzeb w miesou katastrofy 
wyznaczono na poniedziałek rano.

— KONFITURY I MARYNATY. P , Marji 
Pąweisklej z Sosnowca (Stara 25) skradziono 
z piwnicy konfitury i marynaty, wartości 25 
zł. P. Zachaszewskiemu, zam. w  tymże do­
mu skradziono garderobę i bieliznę, wartości 
160 zł.

— KRADZIEŻ FUTRA. P, Ed. Czechow, 
skiemu w Sosnowcu (Zagórska 17) skradziono 
futro wart. 830 zł.

— NOWE WŁADZE TOW. ART.-LITER. 
W ZAGŁĘBIU. Na ostatniem walnem zebra­
niu członków Tow. Artystyczno-Literackiego 
w Zagłębiu wybrano nowy zarząd, który 
ukonstytuował się następująco: prof. Wy­
spiański — prezes, G. de Martin 1 Br. Górecki 
— wiceprezesi, prof. Fijałkowski — sekre­
tarz, Chocza]6wna — skarbnik, prof. prof, 
Rembertowski l Arasrkiewicz — sekcja pla­
styki, Brodnicki — literacka, dyr. Gołaszew­
ski — teatralna, dyr. Horbaczewską — mu­
zyczna. Kom. Rew. prof. Pąweia, p. Kuchar­
ski, dyr. Szydłowski. Sąd Tow. Kruszewski, 
inż. Łopuszyński, E. Łaszkiewicz.

Z&emstw os&m&yi
p o l i c j a n t a  o  p i j a ń s t w o

Przćd Sądem Okręgowym w Sosnow­
cu odbyła się rozprawa przeciwko 27-Iet- 
niemu Piotrowi Dymarskiemu, mieszkań­
cowi Sosnowca (ul. Będzińska ?S), urzęd­
nikowi prywatnemu, oskarżonemu o fał­
szywe oskarżenie funkcjonariusza policji. 
Dymarski nadużywszy alkoholu, począł

J i r o n i f t a  J K a ł o p o l s f e a  s=s
R ed ak c ja : K raków , ul. K arm elicka  1 5 *

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W K R A K O W IE .

T e a tr  Im. J . S ło w ack iego ,

Środa — „Stołek".
T e a tr  „ B a g a te la "  —  „M a tk a  t te źw ow a".

K IN A  W  K R A K O W IE :

W anda : „ J a k a  mnie p rag n ie sa ". P ro m ień : „R o m a n ­

se cy g a ń s k ie "  I „K o b ie ty  bez. p r z y s z ło lc l” . ś w it :  „ P r z e d  

m a tu ra ". A p o llo :  „Z d o b y ć  c lę  m uszę ". S z tu ka : „Z d o ­

b y ć  c ię  mnsrsę". U c ie cha : „T u rb in a  50.000". A t la n t lk f  

„O n k e i M c że s " . A d r ia :  „ D z ie je  g rze chu ". S ło ń ce : „ P o ­

ś redn ik  m iło ś c i" . Dora Ż o łn ie rz a :  „ R a j  u k ra d z io n y " .

R A D J O :

C zw a rte k , 19 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

K ra k ó w . 1137 S y sna ! ozasu . 12,05 M u zy k a  z p ty Ł  

12.35 2 konce rt sako toy  z  . F ilh a rm o n ii W a r tz a w sk . 15-30 

W iadon tośc i ©ospodafcae. 15.40 G o d z in a  m u zyk i le k k ie j,

16,40 O d czy t d la  pań. IS 55  S o n a ty . 17,50 K om u n ika ty  

L .  O. P . P . ł8,00 O d czy t. 18,20 S łu cho w isko . 19.5° 

„ S k r z y n k a  p o cz to w a " . 20,15 O d c z y t  ak tu a lny . W  p rz e r ­

w ie  koncertu  s k rzy n ka  porastowo-dechmezpa w  opr. W a ­

c ła w a  F renk la . 20.40 K on ce rt w ie czo rn y , 22,30 M u z y M

taneczna. I
i

-  Z OBRAD IZBY RZEMIEŚLNICZEJ. -*  
Przed paru dniami odbyło się w  Krakowie 
plenarne zebranie Izby Rzemieślniczej, ną 
którem oprócz uchwalenia budżetu, poruszo­
no wiele aktualnych spraw, jak dostawy pań­
stw ow e I ich charakter, wielki przypływ rze­
mieślników z prowincji 1 Innych miast do Kra­
kowa itd.

-  ZŁODZIEJ W  WĘDLINIARNI. Wlktorjai 
Podobińska, właścicielka sklepu masarskiego 
w  Krakowie, przy ul. Garncarskiej 18. zgło­
siła , że w noey z  dnia 13 na 16 bm. nieznany 
sprawca dostał się do Jej sklepu przez w yw a­
żenie frontowych drzwi, następnie wszedł do 
piwnicy i skradł tam wędlin na 160 zł.

-  DROGO JA KOSZTOWAŁA KRÓTKA 
PAMIĘĆ. Joanna Lcmpsl. zam. w Krakowie, 
Przy ul. Kalwaryjskiej 32. prżez zapomnienia 
pozostawiła na plantach w  Podgórzu ną ław­
ce swoją torebkę damską, która dotychczas 
ęię nie znalazła. W torebce znajdował się zło­
ty zegarek, trzy kupony dolarówk! f 4 złote,

-  WOZEM „OTARŁ** SIE O TRAMWAJ. 
Mófeżęfc $fl® b£3 a i i , i ^ W . c ^ i f i i i ^ d ą c  uli- 
ca Basztową w  Krakowie parokonnym w ozem  
zaczepił nim o tramwaj nr. 1 , wskutek czego  
uszkodził stopień wozu tramwajowego. Zilger 
w  czasie zderzenia spadł z wozu na jezdnię, 
odnosząc okaleczenie prawej ręki I potłucze­
nia prawego biodra.

-  KRWAWA BÓJKA. W ojciech Rybka, 
laf 51, zam. w Krakowie, pfzy ul. Chodkiewi­
cza 9, P®btt się z Józefem Ramsą, zam. przy  
ul. Chodkiewicza 10. czuląc do niego n’ena- 
w iść z osobistych względów. W czasie bójki 
Rybka zadał „przyjacielowi" cios toporkiem 
w okolicy kości ciemieniowej, wskutek czego  
Ramsa, brocząc krwią, powalił się na ziemię. 
Pogotow ie ratunkowe przewiozło rannego do 
szpitala św . Łazarza.

Nowy proces fMopsu;
w Tarnawie

Z Tarnowa donoszą:
W śfodę, 18 bm. odbędzie się w tutej­

szym sądzie okręgowym karnym 4. z rzędu 
proces polityczny: marsz chłopów do Nocko- 
w ej. Na lawie oskarżonych zasiądzie 46 
osób. Bronić będą adw. Merz, Szumański, 
Chmiel.

9
i f is m o  śiy tdow sM ®

iv  J F ta to w ic a c ń
„Moment" z  10 bm.. w depeszy Ż. A. T- 

z Pragi, zapowiadając wydawanie w Pradze 
codziennego pisma żydowskiego w ięzyku  
niemieckim od 26. 10. br. p. t- „Die judiSche 
Welt“, donosi:

— W Katowicach, Gdyni I Bratysławie 
będą czynne filie redakcji „Die juJlsch© Wejt“

awanturować sie w jednej z piwiarń na 
Ppgoni, taż, ig właściciel wyrzucił go ża
drzwi, jako niepożądanego gościa, pełnią­
c y  zaś niedaleko piwiarni służbę POśte- 
runkow y III. Kómisarjatu P. P, Rzepczyń* 
ski, zabrał go do komisariatu. Celem w y ­
trzeźw ienia.

Chcąc zemścić się, Dymarski złożył 
w iadzy posterunkowego doniesienie, iż 
Rzepczyńskj będąc w służbie pił w pi­
wiarni wódkę. Posterunkowy stanął pod 
zarzutem ciężkiego oskarżenia, w w y­
niku jednakie śledztwa sprąwa została 
wyjaśniona i Dymarski ząsiadł na ławi6 
oskarżonych. bv lekkomyślny swój czyn 
gorzko odpokutować.

Sąd skazał Dymarskiego na rok wie­
zienia.
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Z  dniem {utwąszym wzpoczymmg dxuk ciekawego tepwtażu:
:a£hza i jego zonyM/i

ł

Mta cfłce mzysfoai prem
m u si  § f a § 2 f M

w

W toku polowania na szczęściarzy ! 
przyszła dziś kolej na Welnowiec, dokąd ; 
udał się nasz fotograf. Jak widać, polo­
wanie udało się.

Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami“ i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc w administracji naszego 
pisma w Katowicach przy ul. Sobieskiego 
nr. 11.

Jutro polujemy w dalszym ciągu. Kto 
więc czyta najtańsze i najpoczytniejsze 
nasze pismo, ten zawsze ma nadzieję uzy­
skania prcmji.

©
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ftraszny w s g p a d e f ó n a  "fmsn&wtis
W  ub. poniedziałek  na hałdach kop. 

„H r. R en ard "  w  Sosnow cu miał m iej­
sce krew  w  żyłach m rożący  w ypadek, 
k tó reg o  ofiarą padła 26-le tn ia  W ale rja  
B ielaw ska zam. p rzy  ul. W schodniej 6.

B ielaw ska, będąc bardzo  biedną, 
zbierała na hałdzie w ęgiel, k tó reg o  
część sprzedaw ała, czerpiąc z  tego  
sk ro m n e  środki u trzy m an ia , a część 
służyła jej do  opalania m ieszkania. 
F a ta ln eg o  dnia B ielaw ska —  jak_ zw y­
kle —  znajdow ała się na hałdzie, a 
w idząc nadjeżdżający  w ózek z gruzem  
kam ienia i w ęgla, uczepiła go  się, po- 
w odując jeg o  przew rócenie.

P od  ciężarem  kam ienia nieszczęśli­
w a upadła, a zaw artość  w ózka p rzy ­
w aliła ją  zupełnie. B. została  żyw cem  
pogrzebana.

W ypadek  spostrzegli p racu jący  na 
hałdzie robotn icy , k tó rzy  pospieszyli 
zasypanej z pom ocą, odgrzebu jąc ją z 
pod gruzów . Żyła jeszcze, jednak  od­

niosła tak  ciężkie uszkodzenie ciała, M a ona zgniecioną k latkę niersio- 
że przew ieziona do szpitala, w alczy wą, uszkodzone nogi i ręce, oraz cież- 
ze śm iercią. kie rany  tw arzy.

Ifmmi
przez Sielsko

1
W  sobotę , d n ia  21 bm . o  godz. 15,30 p rz e - 

jedzie P . P re z y d en t, R. P .  prof. Ig n acy  M o­
ścicki w ra z  ze  sw a  św itą  p rzez  B ielsko uli­
cam i 3-go M aja. W zg ó rze  1 ul. C ieszyńską, 
k ie ru jąc  się  w  stro n ę  W apien icy , gdzie d o k o ­
n a  o tw a rc ia  p rz eg ro d y  w apienickie j. P o św ię ­
cen ia  dokona ks. b isk u p  Adam ski.

W  u ro czy sto śc i w ezm ą  rów n ież  udział 
cz ło n k o w ie  rządu .

©
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przy kopania fundamentów 
w  Rakow kadi

W  R ak o w lcach  pod K rakow em  dokonano  
pom iaró w  na dom m ieszkalny  na parceli obok 
k o sz a r  8 pułku u łanów . P o d c z as  zak ładan ia  
fund am en tó w  w  dniu 17 bm. ro b o tn icy  ze 
z g ro zą  spostrzeg li g łęboko  w  ziemi tkw iący  
szk ie le t ludzki, o czem  też  n iezw łoczn ie  do ­
n iesiono  w ładzom  śledczym .

Zachodzi tu p raw dopodobnie  w ypadek  ta ­
jem niczego  m o rd ers tw a, k tó re  zostan ie  w y ­
św ie tlo n e  w dniach na jb liższych.

J U d C .
fi; A #■
S r l f ) i ą t

rozpoczynamy drukować pierwszorzędną powieść 
p. .t
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która zapoczątkuje cykl powieści w formacie 
książkowym umożliwiających naszym Czytelnikom 
założenie sobie

bibljoteki. złożonej z doskonałych powieści, do 
których wydawnictwo nasze dodawać będzie

barwne* okładki.
W interesie więc wszystkich, którzy chcą posia­
dać cenną bibłjotekę leży, aby natychmiast za­
prenumerowali „SIEDEM G ROSZY 1, które jest

nietylko w Polsce, ale i zagranicą.

II
i : | l  i i  I
liii

t t

Z Nowego Sącza donoszą: W nocy 
z 15 na 16 bm. godz. 2 nad ranem na dom 
Józefa Cepy w Nawojowej, tu i pod N. 
Sączem, napadło czterech zamaskowa­
nych i uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów, którzy steroryzowali domowników 
i zażądali wydania pieniędzy, o których 
wiedzieli, ponieważ Cepa na ki'ka dni 
przedtem sprzedał woły na targu w N- 
Sączu,

Prezydent m. Krokowo
ministrem Opieki Społecznej ?
K rążą pogłoski, że p re zy d e n t m. K rakow a 

pułk. Kaplickl, m a zostać  m inistrem  Opieki 
Społecznej. P . Kaplicki jest z  zaw odu leka­
rzem , p raco w ał p rzed  objęciem  p rezy d en tu ­
ry  w k rak o w sk iej Kasie C horych .

©

SpoMj i rezygnacja
Ma!§§2&w

P rz e b y w a ją c y  w  w ięzieniu  św . M ichała 
m o rd ercy  Jan  i M arja M aliszow ie zachow ują  
się b a rd zo  spokojn  e  i czy n ią  w rażen ie  z re ­
zy g n ow anych . P o zo sta ją  on. pod o b se rw ac ją  
prof. O ib ry c lita . i Jan k o w sk ieg o , k tó rzy  na 
podstaw ie zao b serw o w an y ch  szczegó łów  z a ­
chow ania  się m o rderców  mogą w ydać  opinię 
o ich stan ie  um ysłow ym .

J a k . długo p o trw a ją  badania, trudno o rzec .

Pożtsr w m aszynie fule?
w Suinciutu

W ub. poniedziałek w śródmieściu Sos­
nowca wybuchł groźny pożar w maga­
zynie futer Nusyma Winera przy ulicy 
Modrzejewskiej 23.

Pożar wybuchł w czasie handlu,.to też 
zarządzono alarm i wkrótce ogień uga­
szono. Mimo tego spaliły sie 2 drogo­
cenne futra 1 materiały, wartości 12 tys.

złoty cli. W  czasie pożaru na  ulicy Mo­
drzejewskiej, najruchliwszej w mieście, 
wybuchła szalona panika.

©

tfń azan ie
foielsfkitfy łiMlerorwcóm

Sąd G rodzki w B iałej skazał w poniedzia­
łek  re d ak to ra  h itlery  żującej „Sch lesische 
Z tg .“ z B ielska Heinzą K leissa i p rezesa  
„D eutsche Partei'* F ranc. S ch u b erta , każdego  
na 500 zł. g rzy w n y , o raz  ponoszenie kosz tów  
ro zp raw y  za podnoszenie zarzu tu , żc policja 
nie s ta ła  w obronie napadn iętych  Niemców _ i 
p rz y p a try w a ła  się b ezczynn ie  dem olow aniu 
szy ldów  niem ieckich.

#
Eksplozjo mssfsyjułu 

wykudaowego
W  podziem iach kopalni „ R en a rd "  w  S o ­

snow cu podczas zak ład an ia  dynam itu  w o tw ó r 
ska ły  u legł n ieszczęśliw em u -w ypadkow i na  
sku tek  p rzed w czesn e j eksplozji m a te rja lu  
w ybuchow ego  górnik Ja n  O chenduszko  z  So­
snow ca.

W y b u ch  dynam itu  zm iażdży ł n ieszczęśli­
wem u górn ikow i rękę. W  stam e ciężkim  
p rzew ieziono  go do szp ita la .

©
SlrclH roftoinlKów „Sireitm"
1 po ffofla zamknięcia ftililioiclii 

fabrycznej
Ze S trz em ieszy c  donoszą , iż na  sku tek  

d łuższych  o b se rw acy j w ładze  zd ecy d o w ały  
zam knięcie  biblipoteki „W iedza", znajdu jącej 
się tta te ren ie  fab ry k i „S trem ". P o zo sta je  to 
podobno z u jaw nieniem  działalności po lity cz ­
n e j/K ie d y  w iadom ość o decyzji w ład z  d o sz ła  
do w iadom ości robo tn ików , część załogi na  
znak p ro tes tu  postanow iła  ogłosić, stre jk .

O koło godziny 16, 75 rob o tn ik ó w  po rzu ­
ciło p racę. W czoraj robo tn icy  jeszcze  nie 
pracow ali, p rzyczem  stre jk  ma p rzeb ieg  spo­
kojny. R ów nocześnie p raw ie  ro z esz ła  się po­
głoska, że fab ry k a  w sku tek  tru dnośc i ma zo­
stać  unieruchom iona. W obec  tego zw róciliśm y  
s ę  do  k ierow nic tw a fab ry k :, k tó re  z ap rz e ­
czy ło  pogłoskom . F a b ry k a  obecnie ma zam ó­
w ienia i p racu je  pełną  p a rą , z a tru d n ia jąc  280 
robotników .

litościwi" bandyci opatrzyli ranną oliarę napadu «*»
Gospodarz usiłował wymknąć, się ban 

dytom i wszcząć alarm, został on jednak 
przez bandytę, stojącego na czatach 
przez domem, uderzony kołkiem w gło­
wę, wskutek czego stracił przytomność.

Bandyci zdołali zrabować około 500 
zł. gotówką, oraz inne wartościowe rze­
czy.

W czasie, gdy sprawcy rabunku usi­
łowali zbiec, Cepa ocknął się, cały zlany

krwią. Poprosił więc bandytów o Oipa- 
trzenie niu ran, czego mu .uczuciowi" 
bandyci nie odmówili. Jeden z nich roz­
darł ko-szułę i obmywszy Cepłe rany, 
tpatrzył mu je należycie.

Zawiadomiona na drugi dzień policja 
w N. Sączu o wypadku,  wszczęła na­
tychmiast śledztwo, na podstawie które­
go ujęto bandytów w osobach: Bronisła­
wa Jankisza, Stefana i Józefa Popielów 
oraz Jana Legułki, zwanego „kucykiem",



s t r e s z c z e n i e  p o c z ą t k u  p o w i e ś c i .
J a n  T ad eu sz  h ra b ia  Klimczok z B ielska 

p o zb aw io n y  m ają tku  } n azw isk a  p rzez  
o sz u s ta  L u b ara , uciek ł w  g ó ry  z p o stan o ­
w ien iem , że  będ zie  tęp ił z ły ch , a  b ron ił 
p o k rz y w d zo n y c h . K lim czok d o b ra j sob ie  
to w a rz y sz y  1 u tw o rz y ł z  nim i bandę ro z ­
b ó jn iczą , k tó ra  sw ° ją  sied zib ę  m iała  w 
pob liżu  m alow nicze! dol ny  B y stre j. W  Ja­
k iś  cza s  później M endel P re ra a e r ,  u b ieg a­
ją c y  ślę  o rę k ę  i p o sag  p ięknej ży dów ki 
R acheli, u da ł się do dom u Jej o jc a  S iib er- 
stęśna. p o  o trzy m an iu  od m o w y , udaj się 
M endel P r  e raner do k sięcia  Su lkow sk iego , 
k tó ry  w y s ła ł  po R achelę  sw eg o  lokaja ,

#
. O  ty m  sam y m  czasie , g d y  lo k a j za ­

p u k a ł do d rzw i s ta re g o  S ilb e rs te in a , 
z a p u k a ł ta k ż e  in n y  S łużący do  d rzw i 
ra b in a . R ab in  b ie lsk i by ł p o w ażan y m , 
siw o w ło sy m  s ta rcem .

I o n  n iem ało  się zdziw ił, g d y  z o b a ­
czy ł u sieb ie  s łu g ę  k s iążęceg o . C zeg o  
k s ią ż ę  życzy ł sobie  od n ie g o ?  R a b in  
w ie d z ia ł d o b rze , że k s iążę , ró w n ie  jak  
sz la c h ta  w  całej o ko licy , n ie  b a rd z o  
b y li ła sk aw i n a  żydów . C hodziło  pe­
w n ie  o jak ie  zaża len ie . M n ie jsza  o tó . 
K s ią ż ę  był w  k ażd y m  rąz ie  m ożnym  
i w p ły w o w y m  p an em , ta k , że ra b in  n ie  
śm ia łb y  n ig d y  sp rzec iw iać  się  jeg o  ży ­
czen io m . G dy je d n a k  ra b in  o św iad ­
czył, że za  chw ilę  s taw i się  w  pa łacu , 
s łu g a  p o trz ą sa ł g łow ą.

-n- O trz y m a łe m  ro zk az , ab y n i z p a ­
n e m  w ra c a ł n a ty c h m ia s t o d p o w ie ­
dzą}'. —  P ro sz ę  w iec z a b ra ć  się czem - 
p ręd ze j.

R ab in  nie śm ia ł się o p ie rać . W  m ia ­
s teczk u , w  k tó re m  o w etn i la ty  żydzi 
b a rd z o  byli p rze ś lad o w an i, n a w e t lo ­
k a j k siążęcy  by ł w ie lk ą  fig u rą .

R ab in  w ie lce  b y ł zd z iw io n y , że g d y  
p rz y sz e d ł do  pa łacu , nie w p ro w a d z o n o  
g o  g łó w n en ii d rzw iam i, ty lk o  b o czn ą  
fu r tk ą . S łu g a  p ro w a d z ił p o  ro zm a i-  
ty c h  k o ry ta rz a c h , aż d o sz li-d o  m ałeg o  
p o k o ik u , w  k tó ry m  m ia ł ra b in  zacze ­
kać .

T y m c z a se m  p rzy sz łą  ta k ż e  R a c h e la  
do  pałacu . S e rce  je j b iło  ze w z ru sz e ­
n ia  g w a łto w n ie , g d y  ją w p ro w a d z o n o  
d o  zb y tk o w n ie  u rz ą d z o n e j k o m n a ty , 
leżące j o b o k  p ra c o w n i księc ia . O ta ­
cza jący  z b y te k  p rz y g n ę b ia ł ją  te m  
w ięce j. M ia ła  u czucie , jak  g d y b v  n a ­
g le  ro z s ta ła  się ze św ia tem . M u sia ła  
czek ać  p ra w ie  ca ły  k w a d ra n s , zan im  
w sz e d ł k siążę , k tó re m u  do  u ch a  szep ­
n ą ł s łużący , źe ra b in  ta k ż e  ju ż  n a d ­
szedł.

G dy  k s iążę  w szed ł do  p o k o ju , R a ­
ch e la  z e rw a ła  się  z k rzes ła , na k tó re m  
o d p o czy w ała  i u k ło n iła  się g łę b o k o  i z 
w ie lk im  szacu n k iem ..,

C X X X V I .
Z E M S T A  W Z G A R D Z O N E G O .

G dy B o żen n a  z M a łg o sią  w esz ły  
p o  n ieu d a ły m  zam ach u  W itk a  d o  g a r ­
d e ro b y , zaszed ł im  drogę, b a ro n  L e o n  
S te in a c h . B ył b lad y , choć  ra d o ść  b iła  
m u  z tw a rz y .

—  W c a le  n ie  je s te m  zd o ln y  w y ra ­
zić słow am i, ja k  się o  c ieb ie  o b a w ia ­
łem , k o ch an a  B o żen n o ! —  sz e p ta ł do 
n ie j b a ro n . —  Ż ału ję , że zezw o liłem  
n a  d a lsze  p rz e d s ta w ie n ia  tc g ó  n u m eru .

B o żen n a  u śm iech a ła  się.
—  W ie rz  jn i n a jd ro ż sz y , że nie p o ­

tr z e b u je s z  się o m n ie  o baw iać . Z re sz ­
tą  p o ju trz e  w y s tą p ię  o s ta tn i ra z  w 
ty m  n u m erze .

N a z a ju trz  rzeczy w iśc ie  'o z n a jm iły  
w ie lk ie  p la k a ty  pub liczn o śc i, żp z p o ­
w o d u  „ in n y ch  o b o w iązk ó w ", lo t p rzez  
p ę w ie trz e  p o w tó rz y  się ty lk o  jeszcze  
d w a  razy . W itk o w i sżm em u  p o w ie ­
rzo n o  te k s t p la k a tu , k tó ry  m iał za ­
n ie ść  dó  d ru k a rn i. Z w y k ła , b lad a  je g o

tw a rz  s ta ła  się  b ia łą , ja k  k re d a , g d y  
p rz e c z y ta ł tre ś ć  p la k a tu .

T y lk o  dw a raz}' jeszcze  m ia ła  się 
B o żen n a  n a ra z ić  n a  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  
u p a d k u  z z a w ro tn e j w y so k o śc i w  p rz e -  
p a ś tn ą  g łę b ię !  W te d y  u sz ła b y  p rz e d  
je g o  z e m stą , u d a ła b y  się razem  z z n ie ­
n a w id zo n y m  b a ro n e m  d o  pa łacu , zo ­
s ta ła b y  je g o  żoną- i —  W ite k  za d rż a ł 
z w śc iek łośc i rtą m ęża  —  b y ła b y  sam a  
szczęśliw ą . K re w  g o rą c ą  fa lą  p ły n ę ła  
m u do  tw a rz y . N a jc h ę tn ie j by łb y  p o ­
d a rł św is tek , z a w ie ra jąc y  u w iad o m ie ­
nie.

N a  có żb y  m u  się to  je d n a k  zd a ło ?  
D y re k to r  M a r in e tti  zw y m y śla łb y  go  
p o rz ą d n ie , a w y s tę p  „ la ta ją c y c h  d z ie ­
w ic"  m im o  to  o d b y łb y  się ty lk o  dw a 
razy . P rz y s z e d ł w ięc  do  d ru k a rn i i o d ­
dał k a r tk ę .

G dy  w ró c ił do cy rk u , z a s ta ł  ta m  
cały  p e rso n a ł. T w a rz  w y d łu ży ła  m u 
się, g d y  rzucił w z ro k ie m  n a  M ałg o się , 
k tó ra  w łaśn ie  b y ła  z a ję ta  ćw iczen iam i.

-— W s ty d ź  s ię ! W itk u !  —  Ja k ż e  
m o żesz  ta k  źle sąd z ić  o w sz y s tk ic h  
lu d z ia c h ?  Praw da., że nie zn asz  p an a  
b a ro n a  i m y ślisz  zap ew n e , że m a ró w ­
nie n ę d z n y  c h a ra k te r ,  jak  h ra b ia  S zy ­
m on  L u b a r .

4—  W a r t  pa łac  P aca , a P a c  p a łaca ! 
—- m ru k n ą ł  W ite k . — Z re sz tą  d la  um ie 
je s t  to  rz e c z ą  o b o ję tn ą . Z o b aczy m y , 
co  b ę d z ie !

P o n ie w a ż  jeszcze  k ilk a  in n y ch  osób 
z p e rso n e lu  c y rk o w e g o  w esz ło  n a  a re ­
nę, W ite k  p rzy szed ł, do  p rzek o n an ia , 
że za p ó źn o  ju ż  by ło  do w y k o n a n ia  
za m ia ru . P o c ie sz a ł się n a d z ie ją , że 
M a łg o sia  p o w tó rz y  jeg o  słow a B o żen ­
nie. T o b y  d z iew czy n ę  u b o d ło  w  sam o 
serce . L e c z  i p o d  ty m  w zg lęd em  z a ­
w ió d ł się o k ru tn ie .

P rz e z  ca ły  d z ień  W ite k  tu ła ł  się z 
p o c h m u rn ą  i zg ry ź liw ą  tw a rz ą . Ile  
ty lk o  m ó g ł, sch o d z ił B o żen n ie  z d ro g i, 
cho c iaż  sp o tk a w sz y  się  z n ią  p rzy p ąd -

Małgosia rozgniewała snę szczerze. —  „W stydź się W itku!" —~ rzekła.

—- C zy m nie  szu k a łeś , W itk u ?  —  
p y ta ła  się z u śm iech em . —-  D laczeg o  
m asz  ta k  k w a śn ą  m in ę?  C zy  cię k to  
ro zg n iew a ł? ...

B y ła  o n a  zaw sze  u n rż e jm ą  d ja  k a r ­
ła , co je d n a k  w cale  n ie  p rz e sz k a d za ło , 
że ró w n ie  by ł zły  na  nią, jak  na 
w sz y s tk ic h  in n y ch . T o  te ż  na z a p y ta ­
nie M a łg o si m ru k n ą ł coś p o d  nosem . 
L e c z  d z iew czy n a  na  to  n ie zw aża ła .

—  C zy to  p ięk n ie , W itk u , m ieć  ta k  
k w a śn ą  m in ę ?  *— z a p y ta ła  się. —  
S zczeg ó ln ie  te ra z  m a m y  w sze lk i p o ­
w ód  do  rad o śc i w sk u te k  szczęśc ia  n a ­
szej k o ch an e j B o żen n y .

—  Jeszcze  nie p o b ra li s ię ! Jeszcze  
n ie po  ś lu b ie ! — c h ich o ta ł szy d erczo . 
—  K to  w ie, co się do  te g o  czasu  je sz ­
cze s ta n ie ! ,

M ałgosia  zd u m ia ła  sję.
.—r  J a k  n tó żeśz  m ó w ić  coś p o d o b ­

n eg o  W itk u  ? G óżby  s ta ć  się  m o g ło  ? 
B o ż e n n a  z  b a ro n e m  k o c h a ją  się  p rz e ­
cie!

AVitek sp o g ląd a ł n ieśm ia ło  p rz e d  
sieb ie . O b aw ia ł się, że p o w ied z ia ł za 
w ieje .

•—r N o  ta k , ż a r to w a łe m  ty lko . Z re ­
sz tą  w sz y sc y  je s te śm y  w  rę k u  P a n a  
B o g a ! T o  szczęście  w y d a je  m i się  za 
w ie ik iem . T a k  częs to  s ły szy  się o 
tem , że w ie lcy  p an o w ie  lu b ią  zab aw ić  
się z b ie d nem i d z iew czę tam i.

N a  to  M a łg o sia  ró z g i^ e w a ła  się 
szczerzę ,

■?. * ■ - w

k iem , w y k rz tu s ił  jak ie ś  k ró tk ie , n ie ­
z ro z u m ia łe  życzen ie .

B o ż e n n a  z ap o m n ia ła  już  zu p e łn ie  o 
ow ej n a  pó ł śm ieszn e j, na pó ł w s tr ę t­
nej scen ie , k tó ra  ro z e g ta ła  się W tedy, 
g d y  k a rz e ł ż ą d a ł od  n ie j p o ca łu n k u , 
w ięc  se rd e c z n ie  w y c ią g n ę ła  do n ieg o  
ręk ę .

—  A  w ięc, W itk u , liczę n a  to , że 
jeże li ci Nzas p o zw o li i jeżeli po  p racy  
z a p ra g n ie sz  o d p o czy n k u , p rz y je d z ie sz  
d o  n as  n a  w ieś. B ędz ie  ci u  n as , jak  
w e w ła sn y m  d o m u . U c z y n im y  w sz y ­
s tk o , ab y  ci p o b y t u n as  ja k n a jb a rd z ie j 
u p rz y je m n ić !

L e c z  W ite k  w cale  się nie z a w s ty ­
dził, ty lk o  s łu ch a ł z z ło śliw y m  u śm ie ­
chem .

B o ż e n n a  n ie  zau w a ż y ła  an i z a m ro ­
czonej tw a rz y , an i te ż  z a fra so w an e j 
m in y  k a rła . B y ła  ta k  szczęśliw ą , że 
je j się zd aw ało , jak o b y  w szy scy  ludzie  
m usie li b y ć  ró w n ie ż  szczęśliw i i życz­
liw i d la  iiiej. C zas p o p o łu d n io w y  sp ę ­
dziła  w  to w a rz y s tw ie  A rn o ld a , M a łg o ­
si i n a rz e c zo n e g o . L e o n  p rz y je c h a ł 
p o  B o żen n ę  i u rz ą d z ił z n ią  m a ła  w y­
cieczkę  w  oko licę . N a  p o p asie  w y ją ł 
z  k ie szen i w sp a n ia ły  n a sz y jn ik  b ry la n ­
to w y .

—  N a sz y jn ik  te n  je s t k le jn o te m  
ro d z in n y m , m o ja  d ro g a  B o ż e n n o  —  
p o w ied z ia ł L e o n  d rż ą c y m  głodem . —  
N iech a j ci p rzy n ie s ie  w ięcej szczęścia, 
ja k  m o je j m a tce . C ieszę  się  ta k ż e , żę

zn a laz łem  g o d n ą  o sobę , k tó re j szy ję  
m o g ę  n im  ozdobić . N iech  n asza  m i­
ło ść , m o ja  d ro g a  B o żen n o , będz ie  ró ­
w n ie  szcze rą  i p raw d z iw ą , ja k  te n  n a ­
szy jn ik .

B o żen n a  b y ła  do g łęb i .w zruszoną! 
i se rd eczn ie  u ca ło w ała  L e o n a  S te in a -  
chą. S łow a je g o  d o w o d z iły  jasno , że  
k o ch a ł ją  szcze rze  i se rdeczn ie . K u  
w ie lk iem u  żalow i p a ry  n a rz e c zo n y c h  i. 
to w a rz y sz ą c y c h  im  gości, trz e b a  b y ło  
w racać  p o sp ieszn ie , nie chcąc sp ó źn ić  
się na  p rz e d s ta w ie n ie . O g ło szen ie , że 
„ la ta ją ce  d z iew ice"  w y s tą p ią  ty lk o  
jeszezć  pod czas n a s tę p n y c h  d w ó ch  
p rz e d s ta w ie ń , m ia ło  te n  sk u te k , że  
cy rk  je szcze  b a rd z ie j by ł w y p e łn io n y  
pub liczn o śc ią , niż daw n ie j. B yło  to  p o ­
c iechą d la  d y re k to ra  M a r in e tt i ‘eg o , 
k tó ry  sm u cił się  b a rd z o , że niedługoj 
s tra c i ta k  z n a k o m itą  silę, ja k  B ożenna*

I  te n  w ie c z ó r m in ą ł bez n ie p o ż ą d a ­
n eg o  za jśc ia . S to sy  k w ia tó w , ją k ie m i 
p u b liczn o ść  o b d a rz y ła  B o ż e n n ę , 
św iad czy ły  o w ie ik iem  u zn an iu  d la  a r ­
ty s tk i. T y lk ó  jed en  cz łow iek  sza la ł t, 
złości. B y ł n im  W ite k . W  g łęb i d u -

, k tó ra  w c z o ra j się nie u d a ła , d z iś  
n a s tą p ić  m u si. P o n ie w a ż  się o m y lił, 
w ięc  k n u ł n o w e  p lan y .

-—  J u t r o  b ęd z ie  o s ta tn i, n ieo d w o ­
ła ln ie  o s ta tn i w y s tę p  B o żen n y  w  la ta ­
n iu  p rz e z  p o w ie trz e  — m ru c z a ł san i 
do  sieb ie , g d y  po  sk o ń czo n em  w id o ­
w isk u  u s ia d ł w  c iem n y m  kącie . —  J e ­
żeli B o żen n a  p rz e ż y je  ju trz e js z y  w ie ­
czó r, z e m s ta  m o ja  p rz e p a d ła  na zaw ­
sze !

W ię c  cóż m ia ł u c z y n ić ?  P o m y ś la ł 
z n o w u  o p iłce. L e c z  po g łęb sze j ro z ­
w ad ze  p rz y sz e d ł do  p rz e k o n a n ia , że  
te n  sp o só b  nie by ł d o sy ć  p ew n y m . 
P ra w d a , że m o żn a  b y ła  je szcze  r a z  
p rz e p iło w a ć  d rążek . W  ta k im  raz ie  
zach o d z iła  jed n ak  o b aw a , że B o żen n a  
m o g ła  w cięc ie  zau w aży ć . O p ró c z  te g o  
n a leża ło  b y ć  p rz y g o to w a n y m , że d rą ­
ż ek  m ó g ł się  z łam ać  za p ręd k o . T a k t 
o b ró t sp ra w y  nie leża ł je d n a k  w  in te ­
re s ie  W itk a . G d y b y  bow iem  d rą ż e k  
z łam a ł się zaw cześn ie , b y łab y  B o ż e n ­
n ą  sp ad ła  p ro s to  do  sieci, k tó ra  w sk u ­
te k  ro z p o rz ą d z e n ia  p o licy jn eg o  d la  
o ch ro n y  b y ła  ro z p ię tą  w  zn aczn ej w y ­
sokości p o n a d  a re n ą , a tu ż  pod  tr a p e ­
zem .

T e g o  sobie  k a rz e ł nie życzył. Z a ­
m ie rz a ł on  ra c z e j, ab y  B o żen n a  za ła ­
m ała  się  d o p ie ro  p o  ro z b u ja n iu  się  n a  
tra p e z ie . Z  p o w o d u  ro z m a c h u  m u sia ła  
B o żen n a  w y p a ść  p o za  b rz e g  sieci n a  
a ren ę . W s k u te k  c ięża ru  sp a d a ją c e g o  
ciała, m u sia ła  się w  ta k im  raz ie  zab ić  
n a  m ie jscu . N a le ż a ło  i to  m ieć  n a  
w zg lęd z ie , że tra p e z  m ó g ł się  z a ła m a ć  
w  tej sam ej chw ili, g d y  B ożenna  na  
n ieg o  s iadała . I  w  ta k im  raz ie  zam ach  
n ie  u d a łb y  się W itk o w i, bo  B o żen n a  
m ia łab y  d o sy ć  czasu  chw ycić  się  o b u  
rę k a m i za  p o w ro zy .

W ię c  n a jp e w n ie jsz ą  b y ło  p o p rz e ­
c in ać  szn u ry . . M yśl ta  szy b k o  jak  b ły ­
skaw ica  p rz e b ie g ła  W itk o w i p rz e z  g ło ­
w ę. R ad  by ł n a w e t, że m u się  zam a c h  
d n ia  p o p rz e d n ie g o  nie uda ł. Z aślep io ­
ny  w śc iek ło śc ią  i z azd ro śc ią , n ie  za ­
s ta n o w ił się n a w e t nad te m , że m n ó ­
s tw o  by ło  p rz e sz k ó d , k tó re  m u  m o g ły  
w y k o n an ie  zam ia ru  u d a re m n ić .

W ite k  w zn ió s ł g ło w ę  d o  g ó ry . T e ­
ra z  d o p ie ro  zau w aży ł, że w id o w isk o  
się już  sk o ń czy ło  i że p u b liczn o ść  r a ­
zem  z p e rso n e le m  c y rk o w y m  w y sz ła  
z cy rk u . N ik t n ie  zw ażał na n iego .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Zeznania świad&ów n> procesie o zajścia pod Szzeianą

Z K rak o w a d o n o szą :
W to rk o w a  ro z p ra w a  w  procesie  lap an o w - 

®kim, ro z p o cz ę ta  sie  około godziny  10 d a l­
sze, m p rzesłu ch an iem  św iad k ó w  o b rony .

O b ro ń ca  W usa& ow ski z w ró c ił się  do  sądu
0 powołanie dodatkowych świadków Marcina
1 Jana Sowińskich (o jciec i sy n ) w  zw iązku  
Ze sp ra w ą  osk arżo n eg o  Stochla. Ś w iadkow ie  
ci w sk a z a ć  m ają kto zranił posterunkowego 
Kuśnierza, o co  obw in ia  sie S tochla.- Mimo 
sp rzec iw u  p ro k u ra to ra  try b u n a ł dopuścił tych. 
św iad k ó w . P rz e d  sąd em  s ta je  L udw ik 
Stochel z L eszczy n y , k tó ry  pod a je  szcze­
gó ły  w y p ad k ó w  w  Trzeiam ie., Nikomu się nie 
śniło, by atakować policję. Ś w iad ek  nie w i­
d z ia ł ż ad n y ch  zajść  ani te ż  o k rzy k ó w  podbu­
rza jąc y c h  n ie s ły sz a ł. B y! ty lko  zw y cza jn y  
re jw ac h  jak  zw yk le , gdy  z b ie ra  się g rom ada 
ludzi.

Przewodniczący: C zy  sły sz a ł pan słow a
k o m isa rza  policji, k tó ry  s ta ra ją c  s ie _ uspokoić 
żeb ran y ch , pow iedział, że polski policjant nie 
będzie się przecież bił z polskim chłopem.

Nie słyszałem  — m ówi św iadek . P o  ro zp ę ­
d z e n i  pochodu, policja o d jechała  au tem , t ro ­
chę  ludzi p rzesz ło  d o  Ł ap an o w a, a re sz ta  do  
dom ów .

Ś w iad ek  Wojciech Stawarz ze Z bydniow a 
ró w n ie ż  opo w iad a  o  w y p ad k ach  pod T rzc ia - 
ną P o lic ja  ch c ia ła  się  rozm ów ić z o rg an iza ­
to re m  pochodu. Takiego nie było i ludzie 
ustawili się sami. G d y  n ad jecha ł R yba, w ó w ­
c z a s  k o m isa rz  policji pow iedział m-u, że on 
je s t odp o w ied zia ln y  za  pochód. Potem świa­
dek Widział Rybę leżącego na ziemi, pobitego, 
w  czasie  ro zp ęd zan ia  tłum u. G dy policja ro z ­
p ę d z a ła  k rz y cz an o : Ryba zabity. P o w sta ło
W ów czas w ięk sze  zam ieszan ie . Ś w iad ek  ze­
znaje, że  w id z ia ł w  Ł apanow ie, jak oskarżony 
Ryba uspakajał tłum, w  chw ili, g d y  pod p o ­
ste ru n ek  policji p rzy n iesio n o  ciężko rannego  
T obolę  i u łożono na stopn iach  posterunku .

O b rońca  Wahrenhaupt: C zy  w  Z bydniow ie 
w ó jt ogłosił, że  nie będzie  w iecu ?

Ś w iad ek : P o w ie d z ia ł nam  n iek tórym , jak 
sk ład a liśm y  podatki. M ów ił, że n ie  będzie  
w iecu  z  pow odu ch o ro b y .

Ś w iadek  Jan  K uśnierz  z  Ł ap an o w a rów ­
nież widział Rybę uspakajającego tłum. O po­
w ia d a  o pobiciu p o ste ru n k o w eg o  D om agały , 
k tó ry  p rzy jech a ł z K rak o w a na  ro w erze  po 
cyw ilnem u. Zdaje się  św iadkow i, że  b y t to 
o sk a rż o n y  Stalmach.

Przewodniczący: S ły sz a ł pan, że jest to 
ta jn y  p o lic jan t?

Ś w iad ek : G d y  D om agała  uc iekał, k to ś  p o ­
w ied ział, "że to  jest ta jn y  policjant. Je d e n  z 
o sobn ików , ten  sairr. który--.chw ycił go za  r ę ­
ce . dusił potem  D 6 ftag a łę  za  szy ję . '

P rz e w o d n icz ąc y : C zy  pan w ie . że ap te ­
k a rz , k tó ry  go o p a trz y ł, p rz eb ra ł go za  ko­
bie tę , b y  go ocalić  i u k ry ł go w  zbożu?

Ś w ia d e k : Nie. tak  n ie by ło .
Świadek Berek Kempier. 70-letni sźy n k a rz  

z  Ł ap an o w a zeznaje , że Słyszał Rybę uspaka­
jającego tłum.

Jan Stawarz z T rz c ia n y  opo w iad a  o p rz y ­
b y c iu  policji, o tem , że k o m isarz  z ak a za ł iść 
ł  u s ta w ił kordon  policji na  d ro d ze . S ta w a rz  
s ta n ą ! w ó w czas zd a ła  i s ły sz a ł o k rz y k i: „Je­

zus, Marja za co nas biją". Nie w idzia ł, że  łany , p rzez  o sk arżo n eg o  K ubow icza zeznaje , 
rzu can o  kam ieniam i. że Kubow icz zach o w y w a ł się spokojnie.

Michał Malinowski z Czołpamowa. pow o- Na tem rozprawę zakończono.

Nieletni uciekinierzy
Sierota i iego t&wmwzym poszli m świat

W  C zeladzi m iał m iejsce  w y p ad ek  ta je m ­
niczego  zniknięcia dw .tch  nieletn ich  chłop­
ców 15 letniego C zes ław a  O paiskiego z Gr.i- 
dz ieck a  i ró w ieśn ika  jego C ieślaka, sie ro ty , 
k tó r y  od kilku lat w y c h o w y w an y  by ł w sie­
rocińcu miejskim.

C hłopcy u częszcza jąc  do m iejskiej szko ły  
d o k sz ta łca jąc e j, poznali się i w spólnie opra­
cowali plan ucieczki, który w ubiegły piątek 
w p ro w ad z ili w  czyn. R ano w yszli z dom u jak  
zw yk le, bez żadnych  p rzy g o to w ań  i b ag aży  
i w ięcej się nie pokazali. Jed en  z nich zo sta-

Kasjerka kina „Sztuka" w Krakowie
si9a*xesBiewIea*zi3ft«i ‘3TOO© zł. i  zbieifia

Od kilku lat była zajęta w charakte­
rze -urzędniczki w biurze kina „Sztuka" 
i „A-pollo" w  Krakowie — Janina P ach -  
ló w n a , lat 29, zam. w Krakowie przy ub 
Popiela 6.

PacKlówna cieszyła się w iełk iem  za ­
ufaniem  właściciela kin p. Lisowskiego, 
gdyż wywiązywała się sum ien n ie ze 
swych obowiązków. Lecz óto, w sobo­
tę, dnia 14 bm. zabrała on a  w oźn em u  ki­

na su m ę 7000 z ł., które tenże miał za­
nieść do magistratu i n iezau w ażon a  przez  
nikogo, zb ieg ła .

Za niesumienną urzędniczką wszczęto 
dochodzenia. Krążą pogłoski, iż uciekła 
ona z e  sw y m  n arzeczon ym , właścicielem 
masarni i składu węgla przy u-I. Kazimie­
rza Wielkiego, w którego towarzystwie 
widywano Paohlównę dość często.

Krótkowzroczność pozbawiła ich kilku tysięcy złotych
W  nocy na 16 bm. włamali się nie­

znani sprawcy do biur winiarni Jana 
Ochsnera w Białej, gdzie po rozpruciu 
malej szafy stalowej skradli 1.400 z ł.  w  
g o tó w c e . W podręcznej kasie, znajdują­
cej się na jednym z stołów, zn a jd ow a ło  
s ię  je szcze  kilka ty s ię c y  z ł., sp r a w c y  je­
dnak na sz c z ę ś c ie  nie z a u w a ży li tej ka­
setk i.

W łamywacze dostali się do biura przez 
dach i po przełam aniu  sufitu  od  stron y  
strychu . Po .przewróceniu zawartości 
LY.szysikieh' szuflad . w stołach, sprawcy 
przy pcmoęy | powroza wywindowali się 
z  p ow rotem  na strych , a  n astępn ie na 
dach, poczem zbiegli przez ogród w nie­
wiadomym kierunku.

Odpowiedzi (Redakcji
J. St. 100 Głożyny. W y m ien iona  k w o ta  

w in n a  b y ć  w p łacona  w  p rzec iąg u  p ięciu  ła t .  
Jeżeli po up ły w ie  p ięciu  lat nie o trz y m a j pan  
na leżne j k w o ty , p rzy słu g u je  panu p ra w o  w y ­
to czen ia  p ro c esu  o  c a łą  na leżn o ść . Z ależnie  
o d  ro d za ju  po k w ito w ań , c zy  to b ile tów , asy g - 
n a t k aso w y ch , lo k a ty , d z ie rża w y  i t. p. o p ła ­
ta  stem plow a -wynosi od  0.5 proc. do  1 proc. 
i w ięcej od szacunkow ej w a rto śc i p rzedm io tu .

W  d n i u  3 m a j a
uchwalona ̂ dzie nowa J£ovistytucia @olsfti

Jed n o  z pism  k rak o w sk ich  donosi:
„ J e s t  w ysoce  praw dopodobne, że  w  'obec­

nej sesji Sejm i Senat uchwalą ko n sty tu c ję . 
Jeże li o b rady  na ten tem at nie skończą się 
w ciągu sesji b u d żeto w e j, k tó ra  m usi być  
zam kniętą  p rzed  1 kw ietn ia,, p rzew idu je  się n a ­
w e t m ożliw ość zw ołan ia  sesji nadzwyczajnej, 
z a ra z  po zam knięciu  sesji b u d żetow ej. W iele 
p rzem aw ia ło b y  za tem , aby  now ą k o n s ty tu ­
cję ostatecznie uchwalić w historycznym dniu 
3 maja.

P o  uchw alen iu  k o n sty tu c ji rac ja  b y tu  S e j­
m u a zw łaszcza  S en a tu  w y b ran eg o  na zupeł­
n ie  odm iennych p o d staw ach , p rz es ta ła b y

istn ieć. Nie zn ac zy  to  jednak , że Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej miąłby odrazu po 
uchwaleniu konstytucji rozwiązać Sejm i Se­
nat i rozpisać nowe wybory. N ow a u s ta w a  
k o n sty tu cy jn a  w sw y ch  a rty k u łac h  p rze jśc io ­
wych., d o ty czący ch  jej w ykonania  z aw ie ra ła ­
by  n iew ątp liw ie  upoważnienie dia Papa Pre­
zydenta do rozwiązania Sejmu i Senatu we 
właściwym czasie i rozpisania wyborów w 
momencie, który uzna to za wskazane. T ru d ­
no p rzesąd zać , k ied y  to n astąp iłoby , ale 
p raw dopodobnie  pod koniec lata lub w jesie­
ni, w  k ażdym  raz ie  p rzed  term inem  31 pa­
ździern ik a  1934 r., g d y ż  w  tym  czasie  niu-

p n e d  §ąuesn n m m m m  
w Krakowie

Z K rak o w a donoszą : /
W  sądzie  apelacy jnym  w  K rakow ie za­

czę ła  się 17 bm . ro zp raw a  przeciwko 10 chło­
pom z Wojnarowy pOw, Grybowski, którzy 
skazani zostali przez sąd okręg, w Nowym  
Sączu za urządzenie strejku rolnego i w strzy­
mywanie włościan od dowozu żywności do 
miast na karę od 12 do 15 miesięcy więzienia. 

Sąd ap elacy jn y  po w yw o d ach  p ro k u ra to ra  
i obrońców  uchylił częściowo wyrok pierw­
sze! instancji i wyznaczone przez sąd okr, 
w Nowym Sączu kary obniżył do 6 mies.

w ił ty lko  k a r tk ę  z napisem : „j-a już do domu 
nie wrócę".

P rz e z  k ilka dni rodzina O. czy n ita  poszu­
k iw an ia  na w łasną  rękę, jed n ak  b e zsk u te cz ­
nie, w o b ec  czego zd ecy d o y w an o  się zawia­
domić o tem policję.

T a o s ta tn ia  rozesła ła  na w szy s tk ie  stro n y  
listy  gończe, to też p rzy p u szczać  należy, że 
w k ró tce  m łodzi zbiegow ie z o stan ą  ujęci i 
przysłani do domów.

Co m ogło w p ły n ąć  na n iezw y k łą  decyzję  
chłopców  nie w iadom o, tem bard-ziej, że Ob” 
dw aj byli zaw sze  syc i i odziani.

N a g ł y  z g o n
konsola holenderskiego w  kinie

Z Berlina donoszą:
Holenderski konsul generalny Knobł 

zm arł 16 bm. w ieczó r  w jednym  z ki­
noteatrów' na udar serca . Konsul Knobł 
brał udział w charakterze obserwatora 
rządu holenderskiego w procesie ó pod” 
palenie Reichstagu. '

•
Aresztowanie dziennikarza 
holenderskiego w Berlinie

Z Berlina donoszą:
We wtorek rano a reszto w a n o  w  B er­

linie h o len dersk iego  dziennikarza, D r. C . 
B. M arees van  S w in d eren . Po przesłu­
chaniu w dyrekcji policji został on zwol­
niony. Dr. von Swindern stoi pód za­
rzutem „zohydzania" w prasie holender­
skiej ruchu narodowo - socjalistycznego 
i jego przywódców.

#

Listonoszom nie wolno brać 
daiitow

Z W arszawy donoszą:
M inister P o c z t  podp isa ł rozp orząd ze­

nie, w  którem  przypom ina zak az  p ob iera­
nia p rzez  lis to n o szy  jak ich kolw iek  dat­
k ów  od  pu bliczności, a w  szczeg ó ln o śc i  
n o w o ro czn y ch , d atk ów  św ią te c z n y c h  itd„  
zap ow iadając, ż e  p oc iągać  b ęd zie  w in ­
nych  do p ostęp ow an ia  d yscyp lin arn ego , 
g d y ż  p rzyjm ow an ie d atk ów  p rzy n o si ujm ę 
liston oszom  jako urzędnikom  p o cz to w y m ,

m
Losowanie książeczek

P. K. O.
Z W a rsz a w y  d o n o szą :
Dnia 16 b. m. odbyło się w  C en tra li P. K*

O. w  W arsz a w ie  30-te z rzęd u  losowanie 
książeczek na premiowane wkłady oszczęd­
nościowe serji I-ej.

Po zł. 1000 otrzymają właściciele następu­
jących książeczek: 405, 2.330, 5.694, 5.999,
6.703. 7.525, 9.478, 12.974, 13.605, 13.842, 15.081, 
15.911, 16.187, 20.851. 21.075, 22.473, 22.90L
28.244 29.314, 30.240, 30.732, 31.692, 32.916,
33.257, 37.432, 41.328, 44.187. 44.334, 45.Ś62,
46.227.

sia łby  się  już  z eb rać  Sejm  i S en a t na  p ią tą ,
i. j. o sta tn ią  sesję  o b ecn e j kad en c ji. J e ś li 
w ięc będziem y mieli n o w e  w y b o ry  p rzed  
norm alnem  w y g aśn ięciem  obecnej kadencji —  
odbędą się one i to prawdopodobnie w późnej 
jesieni 1934 r.

Z b ro aln iarz
(DOKOŃCZENIE)

W  pokoju stała kobieta. Młoda mety- 
ska o regularnych i delikatnych rysach 
tw arzy. Bezbronna, oddana na łaskę i nie­
łaskę intruza patrzała nań odważnie choć 
Wyglądał strasznie. Położyła tylko palec 
na ustach pokazując kołyskę, w której ję­
czało dziecko.

— TsssH Mały chory! Gorączka! 
—- szepnęła.

— Chcę jeść — odezwał się zbieg.
Kobieta wskazała mu misę ż mle­

kiem, ryż i owoce. Usiadła przy koleb-
• ce nucąc głosem tkliwym kołysankę dla 

ukojenia cierpień maleństwa.
Zbieg postawiwszy kij w kącie zabrał 

*ię do jedzenia. .
— Twój mąż? — spytał po chwili 

nasycony patrząc aa  kobietę wzrokiem 
°krutnym.

— Pojechał o pięćdziesiąt kilometrów 
stad po zapasy żywności. Tu leśniczówka. 
On pilnuje lasu. Wyjechał onegdaj — se­
pleniła głosem śpiewnym smutny wzrok 
utkwiwszy w groźnej twarzy zbiega.

— Sama jesteś zatem — indagował 
dalej ponuro.

— Sarna jak palec. Mały zachoro­
wał wczoraj!... Umrze!... Nie zobaczy 
ojca... — zwierzała się żałośnie i grube 
łzy potoczyły się po jej policzkach.

Mężczyzna westchnął. Wzruszenie 
ogarnęło dziką jego duszę.

— Ja nic nie poradzę — szeptała me- 
tyska dalej rozkładając ręce — ale ty 
umiesz może!... dodała szybko jakgdy- 
by nagłą jakąś myślą tknięta.

I zbliżywszy się do ściennej szafy 
otworzyła ją naoścież pokazując aparat 
nadawczy.

Ujrzawszy go zbieg zrozumiał zna­
czenie owej żerdzi — masztu, który zau­
ważył na froncie domostwa.
• —> Aha! — przemknęło mu błyska­

wicą przez mózg — pan leśnicy miał 
możność wezwania pomocy policji, woj­
ska w razie niebezpieczeństwa! Gdyby 
tiaprzykład złoczyńca krążył koło jego 
domu! Tym razem jednak nie zaalarmu­
je nikogo)

Metyska tymczasem podeszła do za­
myślonego mężczyzny głosem bła­
galnym:

— Ty umiesz zawołać doktora Ton- 
bib? Nie? Nie umiesz?... Mały umrze!... 
Biedny mały!...

Zbieg stanąwszy przy kołysce nachy­
lił się nad dzieckiem dogorywającem 
istotnie.

Twarzyczka jego pocentkowaną była 
fioletowerni plamariii. Roje moskitów 
uwijało się. wokoło firanki z gazy wiszą­
cej nad łóżeczkiem jak baldachim.

Na twarzy mężczyzny odbiło się nie­
zdecydowanie... Walka wewnętrzna. Sy­
ty teraz mógł uciekać dalej. Leśniczy nie 
wróci przed' świtem. Nic łatwiejszego jak 
zabić szablą wiszącą na ścianie bezbron­
ną kobietę ograbić dom z pieniędzy i 
zniknąć. Jutro byłby daleko!

—- Tata!... Mama!... — rozległ się 
nagle żałosny głosik umierającego dziec­
ka; dwie małe piąstki zacisnęły się kur­
czowo na krawędzi łóżeczka; maleństwo 
podniosło się na chwilę, poczem opadło 
na poduszkę z różową pianą na ustach.

Zbieg zmarczywszy brwi, podsko­
czył do aparatu radjowego.

„Trzy kropki... Trzy kreski... Trzy 
kropki... Ratunku!” — odezwał się po

chwili akcentując każde słowo.
„Hallo! Hallo! Kto mówi? — za­

brzmiały odpowiedź niebawem.
„Tu leśniczówka Approuaguę.. Syn

leśniczego umierający... Serum_ ^potrze­
bne. Sprawa niecierpiąca zwłoki.’

Dobrze — rozległo się w odpowie­
dzi.

Przez całą noc zbieg przy pom ocy  
biednej metyskj walczył o życie chorego 
maleństwa.

Przed świtem tętent konia oznajmił 
przybycie doktora Toubib i za chwilę 
lekarz przestąpił próg domu.

Ujrzawszy galernika drgnął; wnet 
jednak opanowawszy się zwrócił się doń 
że słowami:

— Pomóżcie mi rozebrać się.
W ydobywszy strzykawkę, obnażył

ciało wstrząsanego drgawkami i zrobił 
zastrzyk.

_ — tJuż dziecki uratowane — oznaj­
mił gdy serum spłynęło w nakłócie.

— A wy! — dodał patrząc na zbiega 
— ua co czekacie? Uciekajcie póki czas.

_— I ja miałem synka — odparł zbieg 
tkliwym głosem — co mi po wolności? 
Nie żałuję tego co zrobiłem.

Wieczorem wkroczył w rnury więzień-, 
ne z uśmiechem na ustach,
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Bohaterowie polscy w  puszczy kanadyjskiej
lilllillllillii 0^mwmśi zdoByweów pmtkmww &or$iom~$3emmeśta

Donosiliśmy w  depeszach o sukcesie 
polskich „baloniarzy” , kpt. Hynka i por. 
Burzyńskiego, którzy zostali zwycięzcami 
w , tegorocznym locie balonów, urządzo­
nym na lotnisku chicagoskiem. Posłuchaj­
my, co opowiada po powrocie do kraju 
jeden z uczestników w tej epopei w  po­
wietrzu, a potem w dziewiczych lasach 
Kanady, por. Burzyński.

„JCóddusz&ć “  o* ieźmiacze 
pczestczeni
— Startowaliśmy przedostatni w  ko­

lejności, opatrzeni Nr. 6, lecz na skutek 
defektu, który zmusił balon niemiecki do 
wycofania się, byliśmy właściwie piąty­
mi. Start nasz rozpoczął się o godz. 19 
min. 16. W godzinę po starcie ściemniło 
się już zupełnie, panowała lekka mgła, 
lecz nie było wiatru, tak, że płynęliśmy 
spokojnie przez całą pierwszą noc na w y­
sokości od 50 do 500 mtr. Przez parę go­
dzin widzieliśmy światło potężnej latarni 
Lindbergha z drapacza chmur w Chi­
cago.

W  ciągu nocy, silne oświetlonej bla­
skiem księżyca, prawdziwą feerią był 
przelot nad jeziorami Michigan i Huron. 
Lecieliśmy dość nisko między dwoma 
księżycami, tym na niebie i jego w yraz­
iłem odbiciem w  gładkiej tafli jezior. Ci­
sza idealna, bezszelestny pęd i nasz „Ko­
ściuszko” zawieszony, jak pyłek, w bez­
miarze przestrzeni. Nad ranem, drugie­
go dnia zaczęło się chmurzyć, wzbiliśmy 
się więc na 1.000 mtr. ponad warstwę 
chmur, potem na 4.500 aż do 6.500 mtr., 
tó była maksymalna nasza wysokość lotu. 
Pod sobą mieliśmy warstwę chmur gru­
bości do 4 kim. Ostatnie 11 godzin lotu 
używaliśmy stale aparatów tlenowych, 
które świetnie funkcjonowały, a i przed­
tem uciekaliśmy się do nich niejedno­
krotnie. ■ i

Lot balonem odbywa się pewnego ro­
dzaju skokami.. Po wyrzuceniu którego­
kolwiek z balastów, balon dość ostro, 
wzbija się w  górę, zależnie od wagi w y­
rzuconego ciężaru o 800—1.000 mtr., po­
czem łagodnie po ukośnej linii spływa 
niżej, tak, że .tylko w  momentach gdyśmy 
się opuszczali pod warstwę chmur, mogli­
śm y dojrzeć skrawek krajobrazu. Nie 
chcąc ' lądować, znów wyrzucaliśmy coś-, 
i ziemia znowu znikała z przed oczu. 
Orientowaliśmy się zaporrlocą mapy i bu-; 
soli. ~ S

  ;c. i-
„eksmisja iaąazy

Jedzenia; mieliśmy pod dostatkiem: 
pieczoną kurę, czekoladę, pomarańcze, 
które nas potem ratowały w chwilach' 
ostatniego głodu, nawet wódkę, lecz tę 
.wyrzuciliśmy z balastem, nie otworzyw­
szy jej nawet, pomimo, iż zimno było 
chwilami i pomimo ciepłych butów na 
futrze i kombinezonów chwilami marzli­
śmy potężnie. Kpt. Hynek odmroził so­
bie nawet zlekka uszy. Trochę tęskno 
było do ■ papierosa, którego w koszu ba­
lonowym palić nie można, gdyż grozi to 

.wybuchem. W  ciągu pierwszego dnia 
lotu słuchaliśmy przez cały dzień lekiej 
muzyki ze stacyj amerykańskiej, mieli­
śmy bowiem radioodbiornik, niestety, tań­
czyć dla rozgrzewki nie mogliśmy.

Nad ranem drugiej nocy lotu, t. j.
4 września, bojąc się, czyśmy nie zale­
cieli nad Atlantyk, postanowiliśmy obej- 

, rżeć się za lądowaniem. Uszeregowali­
śmy przedmioty, znajdując się w koszu 

. i 1 kolejno wyrzucaliśmy balasty. Poleciał 
radioaparat, 1 1  butli tlenowych, niektóre 
nawet jeszcze pełne, pasy korkowe, wor­
ki z piaskiem, zostawiliśmy sobie tylko 
3, czy 4 worki, do ostatecznego lądowa­
nia i regulowania tempa opadania, nako- 
ńiec poszły cieple buty i zapasy żywno­
ści, jakie pozostały. Na szczęście rozsy­
p a ło  się nam trochę pomarańcz na dnie 
kosza i ocalała torebka z rodzynkami. 
•Policzyliśmy je potem dokładnie, było 
ich 40.” Te 12 pom arańcz i 40 rodzyn­
ków stanowiły jedyne nasze pożywienie 
od chwili wylądowania dnia 4 września 
o godz. 10 min. 48 rano do dnia 9 wrze­
śnia, gdyśmy natrafili wreszcie na pierw­
szych ludzi.

Zniżywszy lot, dostrzegliśmy niekoń­
czący się obszar lasów. Na dwie godzi­
ny przed’ lądowanim minęliśmy jakąś
linje kolejową.

Wylądowaliśmy w  odlgłóści 30 km.
od koleji. • .

£ąd&wame
Lądowanie samo nie było groźne.

■Szarpnięcie za zwisającą linkę i kosz wśli­
zgnął się pomiędzy gałęzie drzew i za­
trzymał na wysokości półtora metra nad 
ziemią, a powłoka zaczepiła sie o konary

i przerwała się w  kilku miejscach. W y­
skoczyłem pierwszy i zaraz zrobiłem 
zdjęcie fotograficzne. Rozkosz pierwsze­
go papierosa po 39 i pól godzinach lotu 
nie da się wyrazić słowami. Mieliśmy 
jeszcze 30 papierosów, więc można było 
używać. Ogarnęła nas z punktu na zie­
mi taka senność, że odczepiliśmy klamry 
kosza i ułożyliśmy się w nim do snu. 
Przespaliśmy się do godz. 14 a o godz. 
15 wyruszyliśmy na poszukiwanie owej

linji kolejowej i ludzkich osiedli,, zabie­
rając w pierwszym rzędzie; barograf, je­
dyna legitymacja przebytej trasy  lotu 
„Kościuszki” dla władz zawodów, dzien­
nik podróży, trochę osobistych drobiaz­
gów, no i te 12 pomarańcz i rodzymri. 
Jako broń mieliśmy tylko noże. Za­
bawne jest, że lądując, sądziliśmy, że 
mamy jedno z ostatnich miejsc, w tedy 
nie przypuszczaliśmy, że zdobędziemy 
puhar Gordon-Benetta.

W i@tca%zy&tfvie dziikick czfflotm®gów
Puszcza górzysta, o stromych sto­

kach 200—300 metrowych, kilkupiętro­
we wykroty, powstałe ze zwalonych 
drzew, których ręka ludzka nie tknęła. 
Bardzo gęste poszycie, żadnych ścieżek, 
żadnego śladu, żeby tam kiedykolwiek 
dotarła stopa ludzka. We dnie upał, w 
nocy ziąb. Liczne ślady wilków i nie­
dźwiedzi. Szczęśliwie mieliśmy duży

czwartek zjedliśmy ostatnią- pomarańczę 
po połowie, nie warto jej już było dźwi­
gać. W lesie spotykaliśmy od czasu do 
czasu, trochę, coprawda rzadko, leśnych 
malin, przywiędłych już, ale doskonałych, 
aromatycznych" i słodkich. Popijaliśmy 
wodę z potoków i aczkolwiek odczuwa­
liśmy głód, ale nie na tyle, żeby skręcał 
kiszki.

■zapas zapałek, tak, że co noc rozpala- 
Siśmy ognisko, dla rozgrzewki i ochrony 
przed zwierzętami. Słyszeliśmy ich ru­
chy, ale z żadnym z dzikich czworono­
gów nie/ zetknęliśmy się bezpośrednio. 
Przechodziliśmy w bród jakieś potoki, 
przez ost. 18 g. marszu, mając w  dodatku 
nieustanny deszcz.

W yruszyliśmy w poniedziałek, a w.

koleina u doŁtyeft Łudzi

Szliśmy, kierując się kompasem. Szli­
śmy tak długo, bo droga była istotnie 
bardzo ciężka. Na godzinę przed dotar­
ciem do toru kolejowego natrafiliśmy na 
ścieżkę, wydeptaną przez ludzi. Miełśl*»*y 
już pewność, że jesteśmy wyratowani i 
nie powiem, żeby to uczucie nie byto 
przyjemne. L

Pierwsi ludzie, których spotkaliśmy, 
byli to robotnicy kolejowi, dążący na 
drezynie do.stacji Lemieux. W  pierwszej 
chwili przerazili się. na nasz widok. Od 
siedmiu dni nieogoleni, zlani potem, w 
ubraniach opalonych od ognisk, przy 
których nocowaliśmy, a muszę nadmienić, 
że nie zabraliśmy żadnych płaszczów, 
szliśmy w skórzanych wiatrówkach, krót­
kich spodniach i cywilnych pólbucikach. 
Toteż, nocując w lesie, drżeliśmy z chło­
du i układaliśmy się tak blisko ogniska, 
że mieliśmy powypalane dziury w  ubra­
niach. Ze zmęczenia przy skromnym re­
pertuarze słów angielskich w pierwszej 
chwili niebardzo mogliśmy się porozu­
mieć z robotnikami. Więcej tam było 
gestów niż słów. Zrozumieli jednak na 
tyle, że zabrali nas na drezynę i dowie­
źli do domku jednego z nich, gdzie z nie­
bywałą, gościnnością nakarmili nas i po­
zwolili się przespać, poczem tą samą dre­
zyną dostawili nas do stacji Lemieux,

do Riyiere a Pierre i

Z Londynu donoszą:
Berliński korespondent dziennika 

„Daily Mail“ uzyskał rozmowę z mini­
strem propagandy Goebbelsem, któremu 
postawił kilka pytań w związku z sytua­
cją międzynarodową.

Na pytanie co do następstw usunięcia 
się Niemiec z Konferencji Rozbrojeniowej 
i Ligi Narodów min. Goebbels odpowie­
dział, iż Niemcy nie maja zamiaru zbroić 
się, a domagają się tylko, by inne państwa

K G A J Y
„ i  Z E
Ś W I A T A

—  O sta tn ie  dane P ań stw o w eg o  U rzędu  P o ­
ś re d n ic tw a  P ra c y  na dzień  14 bm. ob liczała  
w  c a łe i P o lsce  z a re je s tro w a n y c h  b e z ro b o t­
n y ch  206.507, a  na Ś ląsku  78.733, co s tan o w i 
w z ro st w ciągu ty g o d n ia  o  3.342, w  ca lem  
p ań stw ie , a  210 na Ś ląsku .

*
—  W  o sta tn ich  ty g o dn iach  w zm ocniła  się  

zn aczn ie  ep idem ia  sz k a rla ty n y , z w łaszc za  na 
P o m o rzu . W y d a n o  sz e re g  za rząd zeń , m ają ­
cy ch  na celu izo low anie  ch o ry ch  dzieci.

•
— W ed łu g  w iadom ości, o trzy m an y ch  p rz ez  

min. K om unikacji, n a  rzek ach  polskich n a s tą ­
pił silny  p rz y b ó r  w ód, w szczególności n a  
D n iep rze  i na  W iśle. N araz ie  jednak  g ro ź b y  
p o w odzi niem a. a

—  Z B erlina  donoszą, iż w  H erne  a re sz fo . 
w ano  21 osób pod zarzu tem  z d rad y  stanu . S ą  
to p rzew ażn ie  kom uniści.

*
—  S ąd  b erliń sk i sk a z a ł dw uch h itle ro w có w  

n a  6 m iesięcy  w ięzien ia  za  pobicie o b y w a te la  
am ery k ań sk ieg o .

—  Ja k  donoszą z  B u k a resz tu , ko ło  Clu! 
p rzep e łn io n y  om nibus ru n ą ł w _ 20 m etro w ą  
p rzep aść . 12-cie osób  zo sta ło  c iężko , 15-cie 
lże j ran n y ch .

•
—  W  Im perji koło Genui sam ochód  o so ­

b o w y  z 5 pasaże ram i sp ad ł z n asypu  i ro zb ił 
s ię  o leżącą o 15 m etró w  niżej linię kolejo­
w ą . 4 o soby  zo sta ły  zab ite , p iątą , ciężko ra n ­
ną, p rzew ieziono  do szp ita la .*

—  W edług  w iadom ości n ad eszłych  z B a fa - 
w ji, w c en tru m  m iasta  sp ło n ę ło  90 dom ów . 
T y siąc  osób p o zosta ło  bez  dachu nad  g łow ą.

(SI

skąd już koleją 
Ouebeoku.

Stamtąd po wypoczynku wyruszyli­
śmy na poszukiwanie balonu. Polecie­
liśmy samolotem. Orientacja byfa dosyć 
utrudniona. Zapamiętaliśmy sobie jezior­
ko w  pobliżu miejsca lądowania i mieli­
śmy mapę ziemną. W bezkresnej prze­
strzeni drzew oglądanych z lotu balono­
wego była trudna do dostrzeżenia. To też 
pierwszy dzień poszukiwań byl bezsku­
teczny. Dopiero na drugi dzień natrafi­
liśmy na właściwe miejsce ł można już 
było wysłać traperów dla zebrania ba­
lonu.

1cyumj naszych Catnlhdw-
Zwycięstwo Polaków w Ameryce, 

gdzie sporty odgrywają tak wielką rolę, 
gdzie nie przypuszczano, żeby konkuren­
cja Polski z . polskim sprzętem i zawod­
nikami mogła być tak dalece groźna, jest 
wielkim tryumfem.

JlkmiXĘ)totxy
n i e  m a jc ą  p r a w a  
i  n  Sz a  s  a

W i e l k i  r a j d
sowieckiej esitadry lomlczcj

Z W arszawy donoszą:
W  najbliższym czasie ma przybyć do 

W arszawy wielka eskadra samolotów so­
wieckich, złożona 1 kilkudziesięciu ma­
szyn, udając się z Moskwy do Paryża, 
drogą przez Polskę, Czechosłowację i 
Szwajcarię. W  rajdzie sowieckim wez­
mą udział samoloty zarówno wojskowe 
Jak i pasażerskie. Pertraktacje między 
obu rządami zostały jlż w tej sprawie 
przeprowadzone i obecnie czyni się przy 
gotowania dla przyjęcia na lotniskach 
polskich gości sowieckich.

©

Górnicy belgijscy
wypowiadają się za sfreihiem 

powszechnym
Z Brukseli donoszą:
Plebiscyt wśród belgijskich górników"; 

w sprawie strejku powszechnego na w y­
padek wypowiedzenia umowy zbiorowe] 
przyniósł w okręgach przemysłowych 
Leodjum i Charleroi większość 80 do 90 
proc. zwolennikom strejku.

Niemcy wyciągają rece pa Pomarzę
F K c a r z e n i a  ś c i ^ i e f  s g ł o w ą f

dopełniły swoich obietnic w dziedzinie 
rozbrojenia.

W drugiem pytaniu korespondent wy­
sunął kwestię ugodowego tonu pod adre­
sem F«*< ’i Mżył kanclerz Hitler
w swem ostatniem przemówieniu, w po­
równaniu z wybitnie antyfrancuskiemi 
tendencjami innych wystąpień kanclerza, 
m. in. w jego książce „Mein Kampf". Od­
powiedź na to brzmiała, iż tego rodzaju 
różnica dowodzi tylko, że narodowi - so­

cjaliści i ich przywódcy ulegają również 
ewolucji poglądów. Jeśli zwróconoby 
Niemcom zagłębię Saary, to tem samem 
nie miałyby one żadnych pretensyj t e r y  
torjalnych na zachodzie Europy.

Trzecie pytanie dotyczyło sprawy Po­
morza i stosunków na tem tle z Polską.

Odpowiedź na nie brzmiała dosłow  
nie:

„Oczywiście, nie możemy traktować 
korytarza polskiego jako urządzenia sta­
łego, ale uważamy, że niema w Europie 
Środkowej takiej sprawy, któraby uzasa­
dniała wojnę. Nie spoczniemy, dopóki nie 
odzyskamy korytarza, ale mamy nadzie­
ję odzyskania go drogą rokowań. W yda­
je się to teraz niemożliwe, ale wiele nie­
możliwości stało się w Europie w ubieg­
łych latach rzeczywistością, a jedną z 
nich jest wzrost potęgi partji narodowych 
socjalistów w Niemczech".

Zachcianki p. Goebbelsa śmiało może­
my nazwać marzeniem ściętej głowy.
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m iiiiSIłI loiljIWBWElD Mlii ■ sa?-ih b w b  KfflSlra ąjg®®B0iy| I I  w  I I  I M w W b W  pospolitej na Zamku. B y ła  to  zarazem  pożeg-
u »  „  nąl-oa w iz y ta  n aszej znakow aiej zaw odniczki.zensacyimeoświadczeniepwezesaczesMe&ozwimz&n

N je s p o r to w e  z a c h o w a n ie  s ię  c z e s k ie j  C h m ie le w s k ie g o  z  P o s p is z i le m .  P o s t ę p e k  C z e c h ó w  —  gnaj-cf-O-wała s ię  w  p ie n a j le p -  p o k ład ź  e „ P u ła sk ie g o 11 na  z im ow y i w iosen- 
r e p r e z e n ta c j i  p ię ś c ia r s k ie j  n a  m e c z u  m ię -  t e n  P r a s a  c z e s k a  n a z y w a  k a r y g o d n y m  i s z y m  s ta n ie ,  g d y ż  m ia rk i p r z e d lu ż a j a ć e  '- w  i • • -teSirr™,1? S5K? ““isi? §£• iSś&jKua* ̂ iiabiss? i? s isate. ?*s± s;

;u w ięk szy ch  im prez  lekkoarie-tycz- 
p rz ed e w sz y stk iem  w  Ś w ia to w y ch

„ -      ,  . V .OT7T„ .  ... , — eh' K obiecych , k tó re  o d b ęd ą  się w
s w ą  r e p r e z e n ta c j ę  o d w o ła l i  z  r in g u , m e -  s t ę p e k .  T o  o ś w ia d c z e n ie  'je s t  w p r o s t  s e n s a -  L ondynie ,
z a d o w o le n i  z  o r z e c z e n i a  s ę d z ie g o  w a lk i  Z a a t a k o w a n y  w  te n  s p o s ó b  p r e z e s  c z e -  c y jn e ,  z w ła s z c z a ,  iż  a u t o r  ;e g o  s a m  p r z y -  A

s k ie g o  z w ią z k u  b o k sę rsk ie g -o  o g ło s i ł  s e n -  z n a je ,  ż e  w i e c z ó r  p o  z a w o d a c h  u p ły n ą ?  w  
s ą p y j i te  o ś w ia d c z e n ie ,  w  k tó r e m  p o d a je ,  j a k n a j le p s z y m  n a s t r o ju  i p r z y ja ź n i  z P o ­
d e  e a w e t  p r a s a  p o ls k a  p r z y z n a je ,  ż e  d n i -  la k a m i.
ż y n a  c z e s k a  b y ł a  w  t r z e c h  w a lk a c h  w y -  T o  te ż  p r a s a  c z e s k a  n ie  P o z o s ta ła  m u  
b i tn ie  p o k r z y w d z o n a  ( ? )  i 'd la te g o  t e ż  w  d łu ż n a  i z  m ie js c a  o ś w ia d c z y ła ,  iż  z w r ó -  
p e w n y m  m o m e n c ie  z a p r o t e s to w a ł a ,  nie ciła s io  d o  P Z W . z  p r o ś b ą  o  w y ja ś n i e n i a

T ‘ » v * i ł t v » x  — -  *  * • *  \ v * r  .  , H  . . .  7* .  f  t  « .  .  • v f-‘ U e & W  1 ,V 'W  V  U U l i a t  *

M ecz ten  d e c y d o w a ł o  zd o b y ciu  m fetrzo- t y le  p rz e c rw . s a m e m u  w y n ik o w i ,  u f  p r z e -  w s z y s tk i c h  p o d a n y c h  p o w y ż e j  a r g u m e n -  | &p'Jr  B a rre tt,  o g ło sił już  term iny  ro z g ry w e k
stw a  k la sy  C  g ru p y  k rak o w sk ie j. W o b ec  ró w - c .w k o  m e to d o m  p o s t ę p o w a n ia .  t ó w  o b r o n y ,  z a z n a c z a ją c ,  ż e  n ie  w p ły n ę -  w  r .  1934 —  P ie rw sz a  runda  ma b y ć  zakoń-
ne-j ilości pu n k tó w  zd o b y ty ch  p rzez  obie d r a -  W  d a ls z y m  c ią g u  o ś w ia d c z e n ia  te g o  Jy  o n e  na" z m ia n ę  je j s t a n o w is k a ,  g d y ż  czo-n.ą do dnia 20 m aja, d ru g a  do 12 c z e rw c *
ty n y , zaiw ody te  jako  trzeci ro z s trz y g a ją c y  d - o w iż d u je tń y • S ię  n i e z w y k le  c i e k a w y c h  - w y c h o d z i  z  z a ło ż e n ia ,  ż e  P r a w d z i w y  a  trzec ia  do 21 c ze rw c a . Fina! s tre fy  europejN
Kiecz o d b y ły  się  na bo isku  K orony. Spo-iką-nfe s z c z e g ó łó w .  O to  k i e r o w n ic tw o  ‘c z e s k ie j  s p o r to w ie c  n ie  p o w in ie n  s c h o d z ić  z  t e r ę -  sk ie j ma b y ć  ro z eg ra n y  do d n ia , 16 lipca, fi*
W y w a l®  ssę w ś ró d  o g rom nie  podnieconej d r u ż y n y  z a ż ą d a ło  o d  s ę d z ie g o  p . B e c k a  n u  w a lk i  i p r o t e s to w a ć  w  t e n  s p o s ó b  na} m ięd zy stro fo w y  odbędzie  się w  dn iach

't-rn-o sfe ry . . ( W ie d e ń )  o k a z a n ia  l e g i ty m a c j i  c o  te n  u- p r z e c iw k o  o r z e c z e n io m  s ę d z ie g o .  K  r
G ra  sam a  s ta ła  n a  nisk im  -poziomie i w  je c z . l e g i ty m a c ja  't a  —- z d a n ie m  26—28 Upca ró w n ież  w  L ondynie  w ła śc iw y

Spori w tfafepolste
BAGIBOR — PRADNICZANKA 1:1 (0:1)

Terminarz mw@Mw
o pnhar Davini

N ow p o b ran y  p rzew o d n iczący  k o m ite tu  pę* 
g a n izący h ięg o  ro z g ry w e k  o  puliar D avisa  H.

no rm aln y m  otoresie czasu , da la  w y n ik  rem i­
sow y, P u n k ty  zdoby li: S ta ch o w ia k  i F in g e r- 
hat-ż W o b ec  teg o  a rb ite r  za rząd z ił 15 m inuto­
w ą d o g ry w k ę , w  trak c ie  k tó re j m iał m ie jsce  
Wyipaidek, z a  k tó ry  sęd z ia  p o d y k to w a ł rzu t 
k a rn y  p rz e c iw  P rą d n icz an c e . P o n ie w a ż  z a ­
w o dn icy  te jże  n ie  chcieli się z a s to so w ać  do 
fo leceń , sę d z ia  odigwizd-ał zawo-dy, k tó re  
P rzy zn an e  zo stan ą  jako  w a lk o w er d la  H agi- 
boru , k tó ry  tem  sam em  z d o b y ł m is trz o stw o  
k lasy  C. S ę d z io w a ł p. B a rw ald .

ZAWODY O PUHAR REZERW KOZPN.
S ita  I I  _  P o d w r z o  I I I  5 -1  f Z - f l

Nowe rekordy lekkoatletyczne

tent, 
sajmcbój

Krowodrza II — Craeovja III 3:1 (1:1)
B ram k i zd o b y li:. Un-h-olz 2, Naijepa; d la  

C ra o Q v ji : G plustil. S ęd z ią  b y ł p. $ę'dn© r.
Sparta II Czarni II 5:t (1:1)

Bramkami podzielili się: Klimek 3, $bfłsś(fi 
I Żdziszek; dla Czarnych: Kitel' Sęd?wwiM 
b. Nowaki

..„ZAWODY TOWARZYSKIE • „. i' 
K abel — Garbarnia I b 5:2 (3:2)

P ię k n y  su k ces am bitn ie  g ra ją ce j d ru ż y n y

finał m iędzy  zw y c ięzcą  finału m ięd zy stre fo - 
we-go a  A ugiją.

Ja k  w iadom o, w  ro z g ry w k ac h  r. 1934 stąp* 
tu ją :  F ra n c ja , C zech o sło w acja , W ło ch y ,
S z w a jca rią , A ustria , N iem cy, w szy s tk ie  k ra ie  
poząTenrpipeiskie oj-az o b ro ń cą  pulią-ru A nglja. 
P o z o s ta łe  k ra ję , a  w ięc  m. in.: Po lska . W ę- 

Po łsk i Z w iązek  L e k k o a tle ty c z n y  z ą tw ie r -  400 m tr. p an ó w  —  B śniakcw ski (W a rta )  — g ry . B elg ia , H iszpan ia , D an ia . Irlan d ia  itd-,
dtffł o s ta tn io  n a s tęp u jąc e  re k o rd y  -polskie: 60, 49,2 sek . S z ta fe ta  olimpijska- —  P o zn ań  w  b ę d ą -b ra ły  u dzia ł jed y n ie  w  ro z g ry w k ac h  eli-
160 i 800 m tr. pań. W aiasiewi-czów-ua (G razy - sk ła d z ie :  L esick i, Marcinie©, Felińsk i, R ad- m in ący jn y ch  na r. 1935.
na) ~  7,4 sek., 11.S sek„ 2:18,4 sek.' D y sk  pań w ańsk i w  czą s ie  3:25,4 sęk.
—  W ajsó w n a  (Scrkół P a b jan ice ) —r 43,08 nrtr. P o z a  p o stęp am i W aias ie w ić zó w n y  i W a i-  “
Ó S 9 ę ^ p #'_j»ąjł ~ r  $ n ? |tk q ^ tia  -r- 37,03 só w ń y , n o w a  lista  re k o rd ó w  n]e ilust.ru-ie sp e - S p O l ł  1 1 0  J l j J S f l l l l

K S. 4 B D N 0 Ś Ć "  PÓ PIEJLÓ W  -  ' , ,
„G O D Ó W  31“  3:5 ( l :2 l

Q ra  pod  z itpeh ią  przew m gą „ Je d n o śc i11, Ję* 
dtshifę s4 i# ń -ięz y  sedżi-a' pirzyczyni-ł się  d o  pó« 
rażk i' p f& tz  nifewlęfeiw® rozśtrż^g-Rfęcić. 

KLUB K Ą N U ISTÓ W  K A TO W IC E  
Zebram-l-a miesię-ezne cz ło n k ó w  Kltfbu Ka­

li u-istów w  Ka-tówfeach, odbędzie  się  
fod?-. 20.30 w  lokato  „H osplz”, ul, Jagiełloft* 
sk a .

W (Saiwaclk już
     n a  n a r ia c f y  .....

P rz e z  d w a  ub ieg łe  dn i padał w  g ó ra ch  bry-ch w aru n k ac h  śn ieżnych  ! ta k  na  H ali KS. R O Ż D Z IE tf-SZO PIEN IC E  —
i,  , .  • , r  , . . . , . -■ . c ^ d o ść  o b fity  1 g ę s ty  śnie-g, k tó ry  w  pew-nycli P y szn e j je s t śn iegu około  30 cm., a tem p e ra - KS. SŁ O W IA N  K A TO W IC E  n  1:1 (0:0)
K aw a. <ua K tg-ego arąmipi uzysK am  j u r e s  p a r tia c h  po-kryl ziCm-ię w a rs tw ą  śn ieżn ą  o-d tu ra  w ah a  się  Około 3 s t. pon iżęj z e ra . M hno ra żą ce j p rzew ag i R ozdzian ia . Rtóye-
tazd a-o a  * 4 P o m y k a lsk i, d la  o a ro a-rm : C/iia- cm „ S tw a rz a jąc  d o b re  w a ru n k i d la  R ów nież  ń a  Hali G ąsien icow ej i w  Kotle go a ta k  n a w e t z od leg łości dó ? -ch  m etró w

M-owski i sanwM-ojeza. - ę o z io w a ł  d o sk o n a le  u ar<;ia rz y . K asp ro w y m  z jeżdża li dz iś n a rc ia rz e  tak , fto nie tn-ógł tra fić  do  b ram ki, m usia ł się zad o -
P. M o hy la , w  niedzi&lę u k a z a ły  się  R eg le  o ra z  cafe  n a w e t d o b rn ąć  m ożna  ną n a r ta c h  p rzez  w a lić  ty lk o  w y n ik tem  re m iso w y n t O bie d r a -

W is ła  —  W aw el 7 :2  (3:1) p asm o  T a tr  p o k ry te  śn ieżną  p o w ło k ą . S k ó - K arczm isko  aż  do B oczafiia . T em p era tu ra  w  ży jty  w y s tą p iły  z  p a ro m a  re z e rw o w y m i —
W is ła  w ż tn so n io n a  g raćzam i E gow ynń, rz y ś ta l i  i  tego  n a rc ia rz e  i w y ru szy li w  g ó ry . sam em  Z akopanem  r ó w n i^  ® ńacznie śię  ob* B ram k ę  d la  S łow fanu  zdobJ'1 p ó łiew y , zaś d la

•» -  J ~*A n iży ła . R o j e n i a ,  Kowalski*
— P rz e d m e c z  ju n jo ró w  5:1 d la  R ożdziąn ia .

V  „C O N C O R D JA 1* KN U RÓ W

U m t t n n U a V B Ś k i +  15 5>m- s&kc!a b o k se rsk a  KS. „C o n ćo rd !a “ftUTTlPIIJ U V 9LlU 9£U lf IT K nurów , s to c z y ła  m ecz  to w a rzy sk i w  bok sie
** z  B. K. S . N ow ego B y tom ia . W ynik i są  na­

s tęp u jące  : L udw ig  —  R ra^-czy k  II, Ód po­
czą tk u  d o  k o ń ca  w a lk a  n a je ż a ła ’4o K fa w ę ? y -

R ozegra-ne w  n iedz ielę  zaw o d y  kościu-sz- 2) S z u b e rt  (ŻafoiJęowo) 14KX 3) M. Kul-aków- k a  II. (Jroft — M orcinek. S ęd z ia  zm-uszony 
• _  . „^ w sk ie  poznańsk iego  o k fęg u  p rz y n io s ły  n a - sio (Swa.-rzędz) 1338.30. h y ł 'izopnrinąć n ag an ą  M ofCiuka, g d y ?  o s ta tn i

Z espoj ligow y  e ra c o v ji  ro zeg ra ! w  Z ąko- s tęp u jące  w y n ik i: T ró jb ó j sen io ró w  ponad  la t 35: 1) F a lc ie -  k ik a  ra z y  u d e rz y ł p rzec iw n  ka poniżej p a sa ,
Panem  sp o tk an ie  z  tam te jszy m  S trze lcem , śz e śc io b ó j (b 'eg i 60, 200 m tr„  skok  w  dął, w iez  (P . III) 1149.60, ?) S tefan  W esełik  (P . I) p rzez  ©o wal-ka s tra c iła  dużo n a  sw e j w a rto *  
ezy sk n ia c  ła tw e  zw y c ię s tw o . B ram ki z do b y - iy& k  j y 4 ) : j )  T iigner (P o zn ań  I) 3016,02 1088. 3) Ś tfo ż y ek i (P . II) 934.25. S ta r to w a -  $6Ł S z e w io ła  —  K raw czy k  I. Bezwzgiędm-a 
» : D oo jec  2, K em piński 2  1 Zi-ehńskił pkt., 2) K acza ła  (P . I) 2741,78. 3) B o g u sław - fo 6. p rz ew a g a  Kr.aiwezyka. K a łu ża  — K anin. K a-
v .trz ę k a  h o n o ro w y  p u n k t u zy sk a ł S z a tk o w - gjjj (p , j j) 2576,52, p rzy  ośm iu ś ta rtu ją cy c h . T ró jbó j m-łod-zieiy: l )  Ja c ek  (P . I) 1193.86, Pin p rz e g ry w a  Przez te-chn, k .  o. w  II ru n -
ski. Sęd-zrow-ał p. W iśn iew sk i z K rak o w a . G zw orobó j w k las ie  C  (200 nr. w  dał, ku la, 2) K ąpelansk1 (P . I) 917.02, 3) śm ierzchaJsIri dz ie . K apłanek  —  M arek . M arek  p rz e g ry w a
W ALNE ZEBRA NIE K RA K O W SK IEG O  OKR. o szczep) p rzy  d z iew ięc iu  sta irłu iącycb : 1) R a -  (P . !) 769.20. S ta r to w a ło  9. p rzez  k. o. w  II run d z ie . K ap łanek  zas łu g u je

ZW IĄZKU TEN ISA  S T O Ł O W E G O  d o jew sk i (P . I.) 1503,32, 2) R zad k iew :cz  (S w a- W  konkurencji indyw idualne*: 100 w .: I )  n a  w y ró żn ien ie  z  p ow odu  p ięknej p o s ta w y
15 bm . o d b y ło  się  w  lokalu  Ż. K. S . M-ak- rzę-dz) 1455,30, 3) A nioła (Ż ab ikow o) 1356.22. E g g e rt (P . I) 11.7. 2) C z arn e ck i (Ż ab.), 3) B o - b o k sersk ie j, o ra z  ce ln y ch  i d o b rz e  o b m y śla - 

kaibi, p rz y  ul. Jag iello ń sk ie j 10 w a ln e  z eb ra - T ró jb ó j g n a z d  m ie jsco w y ch  (100, ku la , gusławs-ki (P . U): 800 m .: 1) Sirw alińste1 (Ko- ny ch  c ioęów . W iech u la  — - D yrd z iń sk i. W ia ­
nie K O ZTS. p rz y  n a d e r  li-cznym udzia le  d-e-le- w  d a l)  p rz y  16 s ta r tu ją c y c h : I)  R a ta 'sk i (P  s trz y n )  2: 11-2, 2) S zy ch  (P . I), 3) Ł u k ąsie - d « i)a  w y g ra ł W p ie rw szy ch  śćkundócb  I ru n - 
g a tó w  posz-c-zegółny-ch k lubów . VID 1327.15, 2) G a-bryelski (P . VII) 1291.30, w icz  (Ż ab .)i 5000 111.: 1) W ierk iew icz  (Ź ab.) ^ y  p rzez  k. o. K łeczk a  — M arek . K laczk ą

o d n iosła  zas łu żo n e  z w y c ię s tw o , p o k azu jąc  z  ro zm a ity ch  s tro n  (relacjonują o dość  do 
P iękną k o m binacy jną  g rę . P u n k ty  u zy sk a li: _
A riu r 5, S o łty s ik  i J ę d rz e jc z y k ;  d k  W aw elu  • -
Sughąw skL  Sę-dziow af d o b rze  p. H eitner.
M akkabl junj°rzy — W isła juniorzy 3:3 (1:1)

Pięfcn-a g ra  obu zespo łów , p rz y cz em  z w y ­
c ię s tw o  wi-nno p rz y p aść  ra cz e j d ru ż y n ie  M ak- 
kaibi. B ram k i zd o b y li: H ap tm ann  2, i sam o ­
b ó jcza  d la  Maikk-ąbi; G ra cz  2 - j  B ierg ię l d la  
W is ły .

Cracovia —: Strzelec 5:1 (3:0)

W  I B O Z B B C H i a i U

P o  sp raw o zd an iu  poszczeg ó ln y ch  c z ło n - 3) M- Musća-ł (P . VII) 1110.70. 16:57 6, 2) Kosicfci (p , I), 3) Ł u k aszew icz
k ó w  d-otych-cz-aisowego zarzą-du o ra z  po udzie- T ró jb ó j gniazd  zam ieiscow yoh  pirzy 16 s ta r -  (Żab.)
len iu  ab so lu to riu m  tem uż, zaw ią za ła  się  d y -  tu jący ch : l )  C zarn eck i (Ż ab ikow o) 1575.70.
s tousją  s to jąc a  na  wyso-k:m  poziom ie, z  k tó - 
rej w y n ik a , iż  k?Iuby b y ły  b a rd zo  zad o w o lo n e  
z  działalw ości z a rz ąd u  w  roku  ub ieg łym . P o  
u c h w a le n iu . sze reg i: poipirawek s ta tu to w y c h , 
dokon-ano w y b o ru  w ła d z  na  ro k  1934, k tó ry  
d a ł , n as tęp u jący  w y n ik : P re z e s  — d r . H ó r- 
au ttg ,' w ic ep re ze s  -—  m jr, W ilk . sk a rb n ik  —
Karcz, sekretarz — Hochberz, kapitan związ­
kowy — Apsel, prezes W . G. i D. ,-t*- Faś-t, 
referent sp ra w  sędziowslych — fliirscb. Cżloń-

Łfsł konsula 
<ze<hostowockieoo

ń ie  żafując  tru d ó w , s ta ra ją  się zaw sze , a żeb y  
uczestn ikom  u ła tw ić  zapoznanie  się z P o lsk ą  
i po b y t ich w b ra tn im  k ra ju  u p r z y je m n i  
W ielk ie  znaczen ie  takie] na pózór d ro h n /i

p rz e g ry w a  n a  p u n k ty . B ogucki — G ru szk a . 
B ogucki w y g ry w a  p rzez  k. o. w  I ruttdzie. 
B ogucki, ch-pć o g ło w ę  m niejszy , d a ł sob ie  
ra d ę  z e  sw y m  ry w alem . (S t.)
G)MN. PAŃSTW, REMISUJE W KOSZY­

KÓWCE Z GIM.N. MATEM.-PRZYROD.
W KATOWICACH.

W  u-b. sob o tę  o d b y ł się na bo isku  Q im n. 
P a tn tw o w e g n  w  K atow icach  m ęcz koszy k ó w *

-  T' -  Kil™ " r! ki m iędzy Glmn. Państw-, a  Gim n. M atem .-
d o  F l l s U t e g o  Z w .  B o k s e r s k i e g o  Sf w rz y ło -n -  Rr-ryj-.. ąako ń czo n y  w y n ik im  8:8. S ęd z ia  nid

„  _  . .  . „  . , . , » ' Hfcfrt, ^ ł ”ta  • , sje u żh ał W rzuconego zupełnie prąw i-dłow o ko*
. _________     .M eca P o lsk a  C zech o sło w acja , k tó ry  w łaśn ie  z tak ich  ceg ie łek  ^ a « y  jed n o stek , sza . T echniczn ie  lepsi by łi gracze Gtom  Part-

konwie zarżą-du — Ż ak, E b e rh a rd t, członk-owie zaiinaugurow a! ofi-cjalnie teg o ro czn y  sezon, w zg lędn ie  o rg a n iz ac y j, stwowe-go. G racze  Gimn. Matem-, n ad u ży w a li
W . G. i £>. —  WóhMeiil-er. H irąch, M ugar, C el- I^k w iadom o, c iesgy l się zna-cznem z a in tę rc r  W  kónęu n iechaj mi wq(tio będ z ie  zfo-żyć sw ej -prżewągi fizycznęj. 
nik , M an-hełm er, Zimerśpi-tz, kem iisa  rew iżyj*  śowanię-m 1 b y ł  tran sm ito w an y  p rzez  ra d io  na ręce  JW P a n a  P re z e sa  se rd eczn e  żv c?ęn ia  gg*
n a  — d-r. 0-biru;bański, red . Statte-r. F ran k . w p a ń r i t i e  w  jęą y k u  polskim  ręze -c lw s lo w ae - d ja Pols-kiegp Z w iązku  B o k sersk ieg o  z o k az ji W

kim. W  tych  dn iach  K onsu lat C zechosłow ack i j ego d z iesięc io lec ia , ży czen ia  pom yślnośc i i
w ys-tośow a! -następujące pism o do  PZ B ., któ* rozw oju . N iechże i d a lsza  p ra c a  zwląśk-u ie«t
re  w  ca łośc i p rzy ta-cząm y pon iże j: Szczęśliw ą, jąk  d o ty ch czas , i n jech  sze reg i

W ięlcę  S zan o w n y  P an ie  P rezes ie  1 p ięśc iarzy  po lsk ich  rosną  c o ra z  w ięce j ku
P-feszę mi łąśk fW le  p o z w o lić ,, ążebym , w  cłiwą-le sporttj słow iańsk jego j

fanicniu K onsulatu R epublik i ćzech o s!o w ;aęk iei z  w y ra za m i p raw d z iw eg o  
W P trzuanlu  I z ło ży ł Po lsk iem u Z w iązkow i Bo- wa-żania

N O W E  W ŁA D ZE SE K C JI PIŁ K A R SK IE J 
W . K. S . W A W E L

W  ub. so b o tę  o d b y ło  się  d o ro c zn e  w a ln e  
żeb ran ie  sekojj piłki nożnej W . K. S . W aw eb  
n a  k tó rem  .zo sta ł w y b ra n y  n o w y  zarzą-d, w  
sk ła d z ie : p rzew o d n ic zą cy  —  dr. lek. w'e-ter. 
Pp-or, Kucz. z-astępcy — kpt. Fo-nferko i ref. 
W yszk. O kr. U iz . W E  i P W  red . C h cczn cr, 
s e k re ta rz  — K ozłow ski, sk a rb n ik  — O łsza - 
necki, g o sp o d a rz  - r  S zczep ań sk i, k iero w n ik

p ra w d z iw e g o  sza-oilnką 1 po*

kserśk iertiu  na  ręce  JW P a n a  P re ? e są  szcze ro  
podziękow ątlie  zą  w z o ro w e  zo rg aą iz a w an le  
m iędzym aństw ow ych  zaw o d ó w  p ięśc iarsk ich  
P o lsk ą  —  C z ech o sło w ac ja  { za  tak  se rd eczn e

J. Zdepkp Svoboda .

tęchin-ięzny M ątla , k ie ro w n ik  d ru ży n  m łod- p rzy jęc ie  m oich ziom ków , k tó rż y  p rzy jech a li
-szych v  L aw re sk l, z a s tęp cą  s e k re ta rz a  —.  
Trójan-owski, czło n k o w ie  zarzadiu Kot®. 
svi-cz. K ow alik Z ak rzew sk i, Ką-rdewicz, Szym  
ezy k . Ha ew śk i, Pry-k i Jo d ło w sk i.

ZAW ODY O SPA D EK  Z B -K LA SY . 
i »W Ięl!czaitka“ (Wieliczka) — „Gwiazda* 

Stera" (Taraów) 5:0 (2:0)

zm ierzy ć  sw e Siły z zespo łem  bratnie} Polski.
W sz y stk ie  nąśąe  w ycieczk i, p o w ra ca jąc  z 

Polski do 'C zechosłow acji, ó-dnośzą ze sobą 
n ie ty lko  g łębokie  p rzek o n an ie  o w ielkim  po­
stęp ie  sw eg o  są s ia d a  w e w szy stk ich  dziedrt*

SporS w Wielkopolsce
i no Pomorzu

„W A R TA " DRU ŻY NOW YM  M ISTRZEM  
PIĘ ŚC IA R SK IM  W  POZNANIU

W  fi-ąalowem  spotkan iu  „ W a fla "  pokonała  
zespół „ B łę k itn y c h "  w  stosunku  i 1:5. Na 8 
w a ik  przew i-dża-nych pro-gram ein ro z e g ra ą o  
ty lk o  sześć . W alk  w  wą-dze pó łęiężkiei j c ięż­
kie) nie ro zeg ran o , puąk ta trrt po d z ie liły  s ię  
obie s tro n y . W  konk u ren c i1 ro z eg ra n o  ty lk o  
CZtery sp o tk an ia , dw a  ? pow odu uchybień  
regu lam in o w y ch  stoczono  jako  to w a rzy sk ie . 

W  w ad ze  m uszej S o bkow iąk  (W ) pokona!
W  nadchodzącą  n iedzielę ro z eg ra n e  .zosta­

ną n as tęp u jące  m ecze li-gpwę: w K rakow ie .. ..         . . . .
. . W isła -»  Cra-covią. w  Łodzi ŁfCS -=■ Kuch, we po t^ekawe] w alce W yrzykłewięza (Ęl) na

naóh życia, lecz I miłe wspomnienia za Lwowie Czarni — Garbarnia, a  w W arszawie punkty.
mprzęlmeść łaskawych gospodarzy, którzy, W arszawianka — 22 p. p. D alszy eiąg aa stropie 8*meJ.
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&

=s-:i-;" ■■■■= za wewnętiznum głosem 3-ieftif (Ułopmk oflszeai w metflń
Reinkarnacja, to jest w iara w  k o lejn e  pominają sobie, ż e  już k ie d y ś  ż y li na ty m  o których istniało < przypuszczenie, że 

w cie la n ie  s ię  d u szy  zm a r ły ch  w  n o w e  św ie c ie . Owszem jest tych wypadków m ają p ow tórn ie  w c ie lo n ą  d u szę , pozna- 
is to ty  ży ją ce , n a leży  u n a s  do  nauk tak mało, że reinkarnację uważa się za w ały i m iejsca , g d z ie  k ie d y ś  _ ch o d z iły ,
o k u lty sty czn y ch . Jakkolwiek rzadko, wymysł fantazji okultystów. a nawet n a z y w a ły  po  im ieniu o so b y ,
przecie niekiedy zdarzają się wypadki, O ciekawym wypadku, który b y łb y  z któremi się stykały, 
które p otw ierd zają  te  p rzy p u szczen ia , ud ow od n ien iem  reinkarnacji, mówią obec- W powyżej opisanym wypaatmanie
Chodzi tu o wypadki, kiedy ludzie przy- nie w Suchej Średn iej w  powiecie frysz- poddano chłopca badaniom^ p   .

lackim. (Czechosłowacja) jego gadaniem  nikt się  m e za ją ł.
'..-■-i.-:--...   Utopił się tam przed kilkoma dniami Z literatury znane są wypadki, ze

3  i p ó ł letn i ch łopak , który był na swój dzieci opisywały w iern ie  n iezn an e so b ie  
. , wiek bardzo in te ligen tn y . Po śmierci kraje w  Indjach, nazyw ały miasta i oso-

l/ailszy ciąg ze strony i-mej. przypominają sobie ci, k tórzy często z by obce. „ , .
W w a d z e  koguciej R ogalsk i (W) p rz e g ra , c h ło p c e m  p r z e b y w a l i ,  ż e  t e n  c z ę s t o  p o d -  W  p r z y p a d k u  z c h ło p a k ie m  w buehej

b e z  w a lk i z pow odu n ad w ag i. W spotkansu c z a s  r o z m o w y  Wy p 0 w ia d a ł  t a k ie  z d a n ia ,  Ś r e d n ie j  in te r e s u j ą c a  j e s t  t a k ż e  o k o licz-  
tow .arzvsk iem  p ew n ie  Dokonał R ogalsk i, jak >  ^ ie d y  ch od ziłem  do  sz k o ły ...” , n ość  jego  śm ierci. C h ło p a k  m e lubił się

albo: „ k ied y  b y łem  m ę żczy zn ą , rob iłem  kąpać . Krytycznego dnia prosił matkę, ta oskarżonego, co 
to  tak ”... i tym podobne. a b y  g o  u m yta , ponieważ „iuż m usi iść  • w ostatniem słowie.

Rodzice nie zwracali uwagi na ta k ie ' Następnie chłopak pobiegł na łąkę bawić 
gad an ie  ch łop ca , gdyż uważali je za w y- się z innymi chłopcami. Po chwili od

Mumm
O STR O ŻN E ZA W IA D O M IEN IE.

—  C zy  żonę o fiary  n ieszczęśliw eg o  wy* 
p ad k u  zaw iadom iono  n a ty c h m ia st?

—  ‘N aturaln ie.
—  C zy  a b y  o stro żn ie  ją  p rz y g o to w an o ?
—  O w szem , n ap isa łem  b a rd zo  n iew y ­

raźn ie .

DO  N IC ZEG O .
M am a: —  T w ó j nau czy cie l pisze m i, że nie 

p o n ie w a ż  m oże nic z c ieb ie  zrob ić .
S y n e k : —  Z aw sze  m am usiu  m ów iłem , że 

on  je s t  do n iczego .

to w a rzy sk ie m  p ew n ie  pokonał 
K siążk o w sk ieg o  na  p u nk ty . W  w a d ze  p ió rk o ­
w e j W a łk o w iak  (BI) u z y sk a ł w  s p o tk a n ia  z  
K a jn arem  w y n ik  rem iso w y . W  w a d z e  lekk iej 
S ip iński (W ) w y g ra ł  w  d ru g ie j ru n d z ie  sp o t­
k an ie  z C zy żem  p rz ez  tech n . k . o. W  pół-  -------- ----- -—.   —  •>- —  -  „  . - , , . -, „ w  ei»
średniej- w adze , Manieckii (W ) w  p ierw sze?  m y s i  d z ie c ię c e j  f a n ta z j i .  A  d z iś  z n o w u  m e n  o d b ie g ł ,  a  k ie d y  g o  w p ia ii ,  a P - y ^ i ę  
r a d z i e  z w y c ię ży ł S ta irzaka p rz e z  k . o . W  
o s ta tn ie j w a tce  d n ia  M ajch rzy ck i z w y c ię ż y ł 
w  w a lce  to w a rzy sk ie j w y so k o  n a  p u n k ty  M a­
c ie jew sk ieg o  (B ł), S ę d z io w a ł w  rin g u  po r.
Łapiński.
„U N JA “ KOŚCIAŃSKA I  .„S P A R T A " P R E ­
TEN D U JĄ  D O  ZDOBYCIA M ISTR Z O STW A  

W  K LASIE „ B “
Ubiegłej niedzieli rozegrano dwa spotka­

nia z cykiu rozgrywek o wejście do kł. ,,A“.
,.U ują“  k o śc iań sk a  p o k o n a ła  , P o  snami ę “  ,5:3 
((2:3). d z ięk i czem u  p ro w a d z i o b ecn ie  w . t a -  
bcii o w e jśc ie  do  k la sy  A p rzed  „Spartą**.

R o zg ry w k i w  n a jb liższą  n ied z ielę  ro z ­
s trz y g n ą  już .niemal de fin ity w n ie  k to  w e jd z ie  
d o  k la sy  „A “ w  o k ręg u  poznańsk im .

M ATCZYŃSKI ZW Y CIĘŻA  W  P IĘ C IO B O JU  w    .
O M IS T R Z O S T W O  PO ZN A Ń SK IEG O  A ZS-u. z komody większą sumę i w yje- go. choćby ten miał tylko dwanaście

W pięcioboju lekkoatletycznym poznan- , . Wszelkie poszukiwania spełzły lat... W ezwany do zejścia na ląd \ do
skiego AZS-u zwyciężył Matczyński, uzy- na L,eżem powrotu do domii Henryk odpowiedział

W  tydzień później, przeglądając ubra- kategorycznie:,
nie chłopca, znalazła matka Henryka w — Nie, 1 nigdy,
kieszeni marynarki prospekt Tiny Żeglu- A w dwie godziny ■później „Amboise”
gi „Messageries Maritimes” oraz spis udał się w dalszą drogę do Indyj. uno-
okrętów, udających się na Daleki Wschód, sząe ze sobą młodocianego poszukiwa-
Nazwa jednego z okrętów „Amboise” cza przygód.

ołówkiem. Pani Ouinet nic dała jednak za w y-
Pani Quinet udała się natychmiast do graną. W  Pondichcry oczekiwała Hen-

biura paryskiego „Messageries Mariti- ryka niemiła niespodzianka: rozkaz od
mes” , aby się dowiedzieć, czy na liście Surete paryskiej do kapitana „Amboise”,
pasażerów nie figurował m ały Ouinet. aby wysadził na ląd krnąbrnego ucieki-

— Owszem! — odpowiedział urzę- niera.
dnik. — Wziął kajutę pierwszej klasy do Tak się skończyła eskapada nieletnie-
Saigonu (Indje francuskie). „Amboise” go naśladowcy Robinsona Cruzoe.
zarzuci jutro kotwicę w porcie Coionibo M«
ua Cejlonie.

W  SĄ DZIE.
O sk arżo n y , m ający  za  sobą  ju ż  w iele w y ­

ro k ó w  sk azu jący ch  i w iele  la t w ięzien ia , 
m a a d w o k a ta  z u rzędu , k tó ry  po ra z  p ie rw sz y  
b ron i p rzed  sądem . P o  n iezb y t fo rtunnem  
przem ów ien iu  a d w o k a ta , p rzew o d n iczący  py - 

m a do p o w ied zen ia

sk u jąc  2.635.19 pk t. p rzed  P ło szk iem  2.269.67 
pk t. i K iem czakiem  2.541.70 pk t.

O sk a rż o n y : — Ze w zg lędu  n a  m łody w iek  
o b ro ń cy , iproszę o  łag o d n y  w y m iar k a ry . 

ŻONY GŁUCH O N IEM E.
Bell, w y n a laz ca  u lepszonego  telefonu

i  M orse, w y n a laz ca  te leg ra fu , m ieli żo n y
głuchon iem e.

D o w ied z iaw szy  się o tem , m ąż pew ien  a -  
c zy n ił tak ą  u w a g ę :

T y lk o  ludzie  c ie s z ą c y  się. z u p e łn y m  
sp o k o jem  d o m o w y m  m ogą d o jść  d o  tak ie j 
do sk o n a ło śc i w  sw o im , zaw odzie...

PO JĘ T N Y  C H ŁO PA K .
O jc iec  idzie  z synem  n a  p rzech ad zk ę  do 

•ogrodu ,k tó ry  w ła śn ie  św ieżo  skopano .
—  W idzisz , mó.i Jasiu , —  rzecze  —  z tak ie j 

z iem i s tw o rz y ł  P an  B óg i. ludzi.
— O. to dop iero  m u s ia ła  się  z rob ić  w ie lk a  

O k a z a ło  Ślę, ż e  d z iu ra  w  ziem i, gdy  P a n  B óg s tw o rz y ł tu-
t a w s z V  sięVp ow ieścV  podróTMĆWchr"po- k o n s u l  n ie  m a  p r a w a  z a ż ą d a ć  w y d a n i a  tu sia , -  robi uw ag ę  syn ek , p a trz ą c  na  w ie lk i

™ c n h ip  ż v ll-n  a w a n tu r n i c z a  w y k r a d ł  z  p o k ł a d u  s t a tk u  p a s a ż e r a  a m e r y k a ń s k ie -  b rzu ch  sw eg o  o jca . .
c z u ł  w  s o b ie  z j  iKę aw  a n u i r in c  a , y  ;   „ , .„ Si , . .  „„u™  . G dy  N apoleon ro z s ta w a ł się z p an n ą  S am t

M ars, sp y ta ł ją , jak ie  je s t  jej o s ta tn ie  ż y ­
czenie.

—  S ire  —  p o w ied zia ła  a r ty s tk a  —  
p ra g n ę ła b y m  m ieć pańsk i p o rtre t.

N apoleon w y ją ł  z ło tą  m onetę:
— O to n ap o leodor, m ów ią, ż e  je s tem  na 

nim  podobny,..

nie m ogą  b y ć  cn e  zb adane. w ró c ił, odp arł zn ow u , ż e  „już m usi iść
W  innych znanych wypadkach dzieci, Odszedł i utopił się w kałuży.

Współczesny Robinson Cruzoe
mm 12-Betfroi ctiloiDtec ««cieficł Indii

Miesiąc temu zginął w- Paryżu dwu- Do konsulatu francuskiego w Colom- 
nastoletni chłopiec, obywatel U. S. A., b p  w ysłała uradowana matka zbiega de- 
H ę n r i O u i n e t .  Chłopak, naczy- peszę.. Coz z tego,!

R A T U JC IE  W Ł O S Y . B alsam  na w ło sy  , 4 . .
M ag. W  P a ź d z ie rsk ieg o  ..M ag“ N I u su w a  b y ł a  p o d k r e ś lo n a  . n ie b ie s k im  
lu p ie rz , zapobiega  w y p ad an iu  w ło só w , cena 
zł. 3.— B alsam  na w ło sy  Mag, W  P a ź d z ie r ­
sk ieg o  ..M ag“ N. 2 „n ie fa rb a”  o d ż y w ia  c e ­
b u lk i’ w ło so w e  a p rz e to  sto p n io w o  p rz y w ra c a  
w łosom  p ie rw o tn y  kolor. C ena  3 zł. Ż ądać 
w szędzie- Fabr. Kosmet. ..Pharmachemja” ,
B y d g o szcz . F a b r  S k ład  na G órn . Ś ląsku  
S. BORYS. K A TO W IC E. P iłsu d sk ieg o  13

FU TR A  I KURTKI now e, o raz  w sze lk ie  
p rz e ró b k i, n a jtan ie j w  p raco w n i fu te r :  Taflet. 
Katowice, P o p rz e cz n a  12 (p o d w ó rze). 742

ANNA Ję d ry c h o w sk a  p o szu k u je  b ra ta  J a n a  
Jędrychow s,k iego . Z g ło szen ia ; C zeladz . W ę ­
g r  od a 63. 4317>d~ nnu ■iiwimi ■■■■■»■ ■■■iii»Bi«—i— — — or— irm-nTrm •

K A W A LER . la t 26, ożen i s ię  z p a n n ą  do 
la t  25, p o siad a jąca  tro ch ę  go tó w k i, sp ra w ę  
tra k tu je  p o w ażn ie . Ł a sk a w e  o fe rty  d o  a d ­
m in is trac ji „7  G roszy*1 w  K ról. H ucie, ulica 
Z jed n o czen ia  2 pod „Ożenek**. __

UN IEW AŻNIAM  zgubione 2 k w ity  od 
sk rz y ń  P a ń s tw o w eg o  M onopolu S p iry tu so ­
w eg o . C zaja  F ra n c isze k , H alem ba._________ •

■ MASZYNA S in g e r a  65 zł., n o w a  m aszy n a  
2-20 zł., g ab in e to w a  m aszy n a  290 zł- sp rz e d a  
n a  r a ty  K ornek, K atow ice , Jag ie llo ń sk a  7.

_________ 4323d

B EZD ZIETN E m a łż eń s tw o  p o szu k u je  po ­
ko ju  um eb lo w an eg o  z u ży w an iem  kuchni. 
Z g ło szen ia  pod  „N auczyciel*1 d o  „S iedem  
Groszy**._______________________’

N O W Y  w ó z ek  rę cz n y  je s t d o  sp rzed an ia . 
W ie lk ie  H ajduki, K ra k o w sk a  n r . 138 m- 13.
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P R Z Y  EGZAM INIE.

P ro fe so r  do  s tu d e n ta : —  M oje p y tan ie
W pro w ad za  pan a  w  zak ło p o tan ie?

S tu d e n t:  —  P y ta n ie  m niej, a le  o d p o d w ied ź  
»—i bardzo-'

OD W A ŻN Y C ZŁO W IEK .
P e w ie n  c z ło w iek  .przechodzi po  pó łn o cy  

p u s tą  zu p ełn ie  ulicę, nag le  po d szed ł duń  
jak iś  sp ó źn iony  p rzech o d zień  i sp y ta ł go, 
k tó ra  godz in a?

P a n i —  o d p o w ied zia ł z ag ad n ię ty , 
sąd ząc , ż e  m a  do  czy n ien ia  ze  z ło d z iejem  —• 
to  m nie nic. n ie  obchodzi! T o  m ów iąc  po­
czą ł u c iek ać  co sił.

K A PR A L  NIE J E S T  C Z Ł O W IE K IE M .
P e w ie n  p ijany  żo łn ie rz  w szczą ł k łó tn ię  z 

k ap ra lem  i w końcu  w y k rz y k n ą ł:
—  A z re sz tą  n ie je s t  pan C złow iekiem !

■ —  Ja k to ? !  —  z a w o ła ł k a p ra l o b u rzo n y ,
—  A no tak , c z y  n ie  s ły sz y  pan, jak  m ajo r 

w y d a je  ro z k a z y ?  Na ten  i n a  ten  p o s te ru n e k  
w y s łać  sześc iu  ludzi i  k a p ra la ,

BLIŹN IĘTA .
—  P a ń sk ie  b liźn ię ta  są  n a d zw y c z a j d o  

sieb ie  podobne! C zy  pan  sa tn  w ie , k tó ry  to  
K arol, a k tó ry  F re d z io ?

—  Co d o  K aro la , to  z aw sze  jes tem  p ew n y , 
a le  co d o  F red z ia , to  n ie ra z  m am  w ątp liw o śc i!

P R Z Y R O S T  NATURALNY.
Na p o d w ó rz u  w ie jsk ieg o  dom u b a w i się 

ok o ło  30 dzieci.
G o ść  zdum iony, p y ta  w ła śc ic ie la  d o m u : 

—  W sz y s tk ie  d z iec i p ań sk ie?
W ła śc ic ie l: —  O, n ie! T en  b lo ndynek , c o  

tam  stoi, to sąsiad a..,

W  C ZA SIE KRYZYSU...
N a op u szczo n y ch  sza lu z jach  sk lepu  w idn ie­

je  n a s tęp u jąc y  n ap is :
—  „Z p ow odu  śm ierc i sklepu, w łaśc ic ie l 

zamknięty**.

Przygody bezrobotnego Froncka

!Na Kryzys i nezrobocłe 
Froncek mówi: „trudna rada
i. nie mając na kiełbasę, 
słone śledzie ciągle jada.

W łożyw szy śledzia do kuMa. 
wode z studni nań pomp uje 
1 jak może biedaczysko 
iak go z soli oplńkuje.

Potem siadłszy przy stoFku 
„p a ł a s z u j e“ go Zębami.
« był przytem taki głodny, 
ze go „ w c i n a ł "  aż z ościami.

" “W

W reszcie rosołek ze śledzia 
pije z sw ego kubełeczka, 
aż mu brzuch się wzdął do góry, 
niczem na kapustę beczka.

(C iaz  dalszy  nastąpi).

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a ) .


